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Pomagamy w samokształceniu — 
wkładka

Na przykładzie życia niezłomne­
go rewolucjonisty M. Nowotki wy. 
chowamy naszą młodzież

Nie pozwolimy szydzić z nau­
czyciela

Jak zorganizowaliśmy pracę wy. 
cliowawczą w internacie

Otoczyliśmy opieką wychowaw­
czą młodzież w czasie ferii zimo­
wych
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Organizujemy konferencje powiatowe 
aktywistów wiejskich

W powiecie kluczborskim dwaj wiej­
scy nauczyciele, kol. Stachnik i kol. Miel­
nik. prowadzą kursy dla pracujących 
chłopów, na których omawiają planowo 
i systematycznie wszystkie aktualne pro­
blemy państwowe. Na swym terenie ko­
ledzy ci w dużym stopniu przyczynili się 
do osiągnięcia dobrych wyników w akcji 
skupu zboża i kontraktacji bydła. TŻV tym 
samym powiecie nauczycielka Pyrkowa 
ze wsi Wierzbica doskonale wiąże pro­
blematykę naszej sześciolatki z procesem 
nauczania. Nauczycielka ta wprowadziła 
w starszych klasach szkoły podstawowej 

. tzw. zeszyty osiągnięć gospodarstwa na­
rodowego, w których jest pięć rozdziałów 
poświęconych następującym zagadnie­
niom: w rozdziale pierwszym odnotowu­
je się najpoważniejsze osiągnięcia w ska­
li państwa; w rozdziale drugim—w skali 
województwa, w rozdziale trzecim zagad­
nienia te są już dokładniej traktowane w 
skali powiatu, w rozdziale czwartym — 
w gminie, a w rozdziale piątym — co ro­
biła moja rodzina dla podniesienia pozio­
mu gospodarczego kraju. Dzieci tej szko­
ły przejawiają dużą inicjatywę w wyko­
naniu zobowiązań wobec państw’a przez 
własnych rodziców. W powiecie Głubczy­
ce tegoż samego okręgu opolskiego kol. 
Majewski, nauczyciel z Bliżczyc, i kol. 
Stołychwo z Branic mogą poszczycić się 
poważnymi osiągnięciami w pracy ma­
sowej przy organizowaniu spółdzielni pro­
dukcyjnej.

ganizowania aktywu wiejskiego w powia­
tach.

W miesiącach styczniu i lutym odbędą 
się we wszelkich powiatach całego kraju 
konferencje aktywistów wiejskich, które 
zgodnie z uchwałą III Zjazdu ZNP po­
święcone będą w całości pracy pedagogi­
cznej i społecznej nauczyciela pracujące­
go na wsi.

Na konferencjach tych położymy głów­
ny akcent na podniesienie poziomu ideo­
logicznego pracy wychowawczej w szkole 
wiejskiej. Musimy pokazać tam doświad­
czenia kol. Pyrkowej, Siekierkowej, Miel­
nika, Kubackiego. Chomicza. Rzepki i 
wielu, wielu innych, którzy zdali swój 
egzamin społeczny przez dobrą pracę w 
szkole i poza szkołą. Na konferencjach 
tych omówimy pracę społeczną nauczy­
ciela na wsi, jego udział w walce o reali­
zację naszego Planu 6-letniego, jego 
udział w walce z przejściowymi trudno­
ściami gospodarczymi. Na konferencjach 
tych omówimy formy pracy kulturalno- 
oświatowej wśród nauczycielstwa wiej­
skiego, sprawy socjalne i bytowe. Uczy­
nimy wszystko, aby na konferencjach 
tych nie wygłaszać teoretycznych, oder­
wanych od warsztatu pracy referatów, a 
poprosimy przodujących nauczycieli
gmin i gromad wiejskich, aby mówili o 
swych doświadczeniach i o tym, jaką 
drogą doszli do swoich wspaniałych o- 
siągnięć.

Słyszymy dużo narzekań i utyskiwań, 
że nauczyciel nasz nie. potrafi wiązać 
wiadomości teoretycznych, nabytych 
drogą samokształcenia ideologicznego, z 
praktyką życia szkolnego. Sądzę, że tia­
rze! ,mia te ustaną, kiedy konkretnie 

naszej sześciolatki z procesem nauczania, 
jak wdrażają uczące się dzieci już od I 
roku nauczania do dialektycznego myśle­
nia. A mamy na pewno wiele doświad­
czeń, które musimy upowszechnić.

Trzeba, aby prezydia oddziałów
wiatowych organizując tego rodzaju na­
rady przejrzały dobrze kadry powiatu, aby 
wybrały na referentów prawdziwych

z

Oto kilka konkretnych faktów z tere­
nu tylko dwu powiatów woj. opolskiego. 
Z wymienionego już powiatu kluczbor- 
skiego, którego zarząd oddziału powiato­
wego nie należy do przodujących, wymie-

kładów dobrej pracy w szkole, oryginal­
nych form pracy masowej w kierunku 
planowego uświadamiania pracującego 
chłopstwa w sprawach państwowych, o 
realizacji Planu 6-letniego, o wykonaniu 
przez wieś obowiązków wobec państwa.

O czym mówią te fakty? Mówią one 
przede wszystkim o tym, że nie tylko w 
wymienionych powiatach, ale już we 
wszystkich powiatach Polski mamy 
wspaniałych ludzi, dobrych aktywistów 
t pierwszorzędnych działaczy wiejskich, 
pracujących z entuzjazmem w szkole i 
poza szkolą jako godni współgospodarze 
Polski Ludowej.

Niemniej jednak ofiarna praca naszych 
kolegów nie jest należycie wyzyskiwana, 
doskonałe doświadczenia nie są należy­
cie upowszechniane. Nasi najlepsi akty­
wiści często „giną w tłumie". Dzieje się 
to dlatego, że zbyt mało troszczymy się 
o nich, że nie organizujemy ich, że nie 
pokazujemy innym ich cennych doświad­
czeń.

Ten zasadniczy błąd naszej pracy or­
ganizacyjnej musimy naprawić. Dlatego 
przystępujemy teraz do dużej akcji zor-

po-

przodowników pracy pedagogicznej i spo­
łecznej. Chodzi o to. aby dobór tematów 
był tak ustawiony, by o zagadnieniach 
pracy wychowawczej szkoły mówili lu­
dzie. którzy umieją łączyć teorię z prak­
tyką i dobrze to robią, aby przy oma­
wianiu pracy masowej mówili koledzy, 
którzy zdali swój społeczny egzamin. 
Szczegółowe instrukcje Zarząd Główny 
już rozesłał w teren. Jesteśmy przekona­
ni, że przy takim postawieniu sprawy dy­
skusja będzie żywa, konkretna i twórcza, 
że zetrą się różne poglądy co do metod 
pracy nauczyciela. A przecież o to przede 
wszystkim walczymy. Uogólnienia teore­
tyczne powinny wiązać się z praktyką 
życia szkoły, z praktyk pracy społecz­
nej nauczyciela, którą z każdym miesią­
cem staje się wyraźniejsza i którą społe­
czeństwo nasze docenia.

Nie wolno nam w tej chwili pominąć 
faktu, że w wyniku ostatnich wyborów’ 
do ZOZ i MOZ wszedł ■to pracy /.wiązko­
wej nowy, ponad 40 tys. liczący aktyw, 
którego nie wolno nam zmarnować. 
Aktyw ten musi mieć zorganizowaną po­
moc ze strony oddziałów powiatowych. 
Należy nim kierować i umacniać jego 
siły w walce z pokonywaniem trudności. 
Temu celowi służyć może między innymi 
odprawa aktywu wiejskiego. Nie wolno 
nam dopuścić do tego, aby ludzie nasi, 
ludzie dobrej woli, zniechęcali się do 
pracy przeważnie dlatego, iż osiągnięcia­
mi ich nikt się nie interesuje. Toteż pod­
daliśmy gruntownej rewizji styl pracy 
instruktorów Zarządu Głównego jak i za­
rządów okręg owych. Instruktorzy nasi 
muszą docierać przede wszystkim do od­
działów powiatowych i do konkretnych 
"^Te^nw^Śealnegofstanu-^’ pńacyiżad­
nego ogniwa związk'1 wego i dlatego trze­
ba ciągle korygować błędy, trzeba ciągle 
analizować dotychczasowe wyniki, aby 
móc spokojnie odpowiedzieć na stale fra­
pujące pytanie, czy zrobiliśmy wszystko, 
aby nasza piękna praca z żywym czło­
wiekiem osiągnęła jak najwyższy poziom.

E. KUROCZKO

W rocznicę wyzwolenia Warszawy
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WŁADYSŁAW BRONIEWSKI

Warszawa

» H' j tt jj

zgiu zc wstała
Ze wschodu wstęgami dróg 
szła armia.
Warszawę niszczył wróg, 
Warszawę pożar ogarniał.

Domy stały lat dwieście 
i pięćset lat.
Padło Krakowskie Przedmieście 
i Nowy Świat.

Chwała ruinom 
fabryk, mostów i gmachów.

' Droga czynom: \
Trasa Wschód - Zachód.

Odbudujemy Warszawie. 
Nowa Warszawa powstanie.

— Królu Zygmuncie, jak się macie, 
co widać z wąsżei kolumny?
_  Widzą życie na Mariensztacie
i jestem dumny.

— Królu Zygmuncie, a dalej 
cóż tam widać na. wprost?
— Zimą, na mrozie stawiali 
Śląsko-dąbrowski most.

— Królu Zygmuncie, a was tam 
postawili jak śię należy?
— Stoją sobie i basta, 
miecz mój wieki odmierza.

Ale cg tam król... Oto nadchodzi, 
ażeby ujrzeć nasż wyczyn, 
ten, który grody, grodzi:
Wielki Budowniczy.

łuny nad nim. czerwone płoiijb 
aj' łuna Warszawy z niemi. h

Młot i kielnię murarską niesie, 
idzie na przełaj przez miasta,. 
każdy krok jego — stulecie, 
przyszłość przed nim zorzą urasta.

Mówi: „Dość łez na ruinach", 
wskazuje: „Dalej! Dalej!
Oto Warszawa inna, 
oto się rodzi Socjalizm".

Rezolucja II Krajowego Zjazdu Korespondentów 
» Głosu Nauczycielskiego «

Na II Krajowym Zjeździe ZNP Prezy­
dent Bolesław Bierut postawił p-zed prze­
szło 150-tysięczną rzeszą nauczy ieli i pra­
cowników oświatowych zgrupowanych w 
szeregach Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego. konkretne zadania do spełnienia w 
Okresie budowy podstaw socjalizmu w 
Polsce.

..Chcemy wychować nowe pokolenie 
światłych, wszechstronnie rozwiniętych 
i aktywnych społecznie obywateli or­

W Gołotezyźnie k Ciechanowa bawi 200 dzieci walczącej Korei. Są to 
synowie i córki koreańskich bohaterów zamordowanych przez amery­
kańskich zbirów. Na zdjęciu grupa dzieci koreańskich pod troskliwą 

opieką wychowawczyni (patrz art. na str. Z).

wej Polski — mówił Prezydent — któ­
rzy łączyć będą w sobie gorącą miłość 
ojczystego kraju i pragnienie pomnaża­
nia jego zdobyczy twórczych z głębo­
kim poczuciem więzi międzynarodowej 
i braterstwa, z twórczymi wysiłkami na­
rodów socjalistycznych, z wszystkimi si­
łami w świecie, walczącymi o postęp i 
pokój".
Głównym zadaniem „Głosu Nauczyciel­

skiego" jest pomagać olbrzymiej armii na­
uczycielstwa w realizacji tych doniosłych 
zadań.

Pomni wskazań wielkiego Lenina, że 
„pismo to nie tylko kolektywny propa­
gandzista i kolektywny agitator, lecz 
również kolektywny organizator" walki i 
pracy socjalistycznego społeczeństwa 
świadomi tego, że warunkiem skuteczne­
go oddziaływania pisma na masy swych 
odbiorców jest oparcie pracy redakcyjnej 
na tysięcznych rzeszach korespondentów ' 
terenowych, Uczestnicy II Krajowego 
Zjazdu Korespondentów uważają, że na­
leży w „Głosie Nauczycielskim" poświę­
cić więcej uwagi tym problemom, które 
dotychczas poruszane były w stopniu 
niedostatecznym:

1. W dziedzinie pracjj dy­
daktyczno - n ilchowawczej: 
— zagadnienia wychowawcze (praca or­
ganizacji młodzieżowych w szkole, pra­
ca wychowawcy klasowego, formy pracy 
pozalekcyjnej i pozaszkolnej, opieka 
nad młodzieżą na stancjach, w bursach i 
internatach, metody zaszczepiania mło­
dzieży zasad moralności komunistycz­
nej. a w szczególności patriotyzmu, u- 
czucia gorącej miłości do socjalistycznej 
ojczyzny i jej postępowych tradycji);
— politechnizacja, pojęta na naszym 
etapie jako przygotowanie uczniów do 
życia praktycznego, jako wyrabianie w 
nich umiejętności zastosowania teorety­
cznych wiadomości w praktyce;
— wiązanie nauczania z problematyką 
Planu 6-letnicgo i walki o pokój;
— walka z formalizmem w nauczaniu 
i wychowaniu;
— organizacja lekcji jako podstawowej 
formy procesu dydaktyczno - wycho­
wawczego;

— praca kierownika (dyrektora) szkoły, 
inspektora i wizytatora wydziału oświa­
ty — jako czynnika kontroli państwo­
wej nad szkołami;
— działalność organizacji politycznych i 
społecznych na terenie szkoły: POP, 
ZOZ. komitet rodzicielski i opiekuńczy;
— rozbudzenie żywej dyskusji nad pro­
gramami i podręcznikami;
— ciągłe upowszechnianie doświad­
czeń radzieckich w dziedzinie pracy dy­
daktyczno - wychowawczej oraz poka­
zywanie, jak nauczyciel polski wyko­
rzystuje te doświadczenia we własnej 
praktyce.

2. W zakresie pracy nad 
podniesieniem poziomu i- 
deouuo - politycznego oraz 
kwalifikacji zawodowych 
nauczycielstwa:
— wydayać planowo wkładkę samo­
kształceniową i dostosować, jej treść do 
problematyki przewidzianej w progra­
mie na dany okres;
— wywołać dyskusję na temat form i 
metod pracy samokształceniowej, trud­
ności i sposobów ich przezwyciężania;
— zamieszczać w rubryce „Upowszech­
niamy doświadczenia" przykłady zasto-ŁiJcUJU.y uuo '

sowania wiedzy zdobytej przez samo-1 
kształcenie w praktyce szkolnej oraz w 
działalności społeczno - politycznej:
— wypracować nowy typ artykułu poli­
tycznego więżącego ściśle aktualne wy­
darzenia polityczne z zadaniami szkoły 
i nauczyciela;
— poruszać zagadnienia kształcenia I 
doskonalenia kadr pedagogicznych pra­
cy liceów pedagogicznych. WKN. komi­
sji rejonowych. PWSP studiów zaocz­
nych i kursów nauczycielskich a przede 
wszystkim — pracy WODKO i PODKO.
— walczyć na łamach „Głosu Nauczy-1 
cielskiego" z burżuazyjnymi teonamii 
pedagogicznymi. wciąż jeszcze pokutu-1 
;ącymi wśród części nauczycielstwa;
— demaskować klasowy i militarystycz- 
ny charakter szkoły w krajach kapitali­
stycznych oraz wrogie postępowi teorie 
oedagogiczne Zachodu;
— wykazywać osiągnięcia Związku Ra­
dzieckiego i krajów demokracji ludowej 
na polu oświaty, i kultury.

3. W dziedzinie pracy 
ztuiązkowej:
— dawać przykłady dobrej pracy ZOZ 
i MOZ ze szczególnym uwzględnieniem 
ich udziału w walce o wysoki poziom 
nauczania i wychowania w szkole;
— upowszechniać doświadczenia pracv 
przodujących ogniw terenowych ZNP, 
zarządów okręgowych i powiatowych;
— więcej uwagi poświęcać sprawom by­
towym nauczycieli, podawać konkretne 
przykłady pokonywania trudności w za­
opatrzeniu (mieszkanie, opał, aprowiza­
cja itp.);
— więcej zajmować się sprawą opieki 
nad młodym nauczycielem;
— upowszechniać doświadczenia pracy 
społecznej nauczycieli;
— rozbudować w „Głosie Nauczyciel­
skim" dział artykułów upowszechniają­
cych doświadczenia pracy kulturalno- 
oświatowej ogniw związkowych w sze­
regach nauczycielskich;
— propagować czytelnictwo wśród nau­
czycielstwa przez systematyczne zamie­
szczanie notatek bibliograficznych i re­
cenzji czasopism pedagogicznych, lite­
ratury pedagogicznej, pięknej i młodzie­
żowej. ogłaszać konkursy czytelnicze.

Uczestnicy II Krajowego Zjazdu Ko­
respondentów „Głosu Nauczycielskiego" 
zwrócili również uwagę na to, że należy 
udoskonalić dotychczasowy 
dagpwanie pisma poprzez: 
— wprowadzenie większej 
w zamieszczaniu artykułów
rze instrukcyjnym i ustawiającym te­
ren do realizacji konkretnych zadań 
wysuwanych przez Ministerstwo Oświa­
ty i Zarząd Główny ZNP;
— ilustrowanie artykułów o charakte­
rze instrukcyjnym przykładami z prak­
tyki konkretnych szkół nauczycieli i 
ogniw związkowych, wyeliminowanie z 
łamów „Głosu Nauczycielskiego" typu 
artykułu oderwanego od terenu, ogólni­
kowego i szablonowego;
— ubojowienie całego pisma przez sze­
rokie i śmiałe stosowanie bezkompro­
misowej proletariackiej krytyki i samo­
krytyki. prowadzenie w dalszym ciągu

sposób re-

planowości 
o charakte-

i rozwijanie rubryki „Ostrym piórem", 
cenionej przez masy nauczycielskie ja­
ko narzędzie walki z biurokracją oraz 
bezdusznym stosunkiem do ludzi i 
spraw;
— rozbudowanie rubryki „Upowszech­
niamy . doświadczenia" przez poświęce­
nie jej całej trzeciej'strony; zastąpienie 
typu artykułów- „fotograficznych" arty­
kułami analitycznymi;
— szersze korzystanie z doświadczeń 
radzieckich przez wzorowanie się w u- 
miejętny sposób na „Uczitielskiej ga- 
zjecie".

Postanowiono również:
— rozbudować sieć korespondentów 
zmierzając do podwojenia ich liczby.
Zobowiązać Redakcję, aby
— zapewniła korespondentom stałą, sy­
stematyczną opiekę przez organizowa­
nie wojewódzkich seminariów szkole­
niowych;
— podawała stały instruktaż drogą 
pisemną przesyłała regularnie plany 
redakcyjne, otworzyła w „Głosie Nau­
czycielskim" — „Kącik koresponden­
ta";
— usprawniła pracę redakcyjną nad ko­
respondencjami terenowymi, szybciej 
wysyłała odpowiedzi, zmierzała do peł­
nego wykorzystania korespondencji w 
„Głosie Nauczycielskim".
Uczestnicy II Krajowego Zjazdu Ko­

respondentów „Głosu Nauczycielskiego" 
apelują do wszystkich nauczycieli, oświa­
towców i pracowników administracji 
szkolnej, aby nadsyłali do Redakcji arty­
kuły mówiące o osiągnięciach i trudno­
ściach swojej pracy, aby brali żywy u- 
dział w dyskusjach inicjowanych przez 
Redakcję, aby dopomogli Redakcji w re­
alizacji postawionych przed nią zadań 
przez jak najaktywniejsze zasilanie sze­
regów korespondentów „Głosu Nauczy­
cielskiego".

Zadaniem korespondenta „Głosu Nau­
czycielskiego" jest nie tylko zasilanie Re­
dakcji materiałem terenowym, lecz także 
propagowanie wskazań zawartych w pi­
śmie wśród mas nauczycielskich oraz 
czuwanie nad ich pełnym wcieleniem w 
życie.



Nr tStr. 2 GŁOS NAUCZYCIELSKI

Udoskonalić kształcenie kadr
pedagogicznych

REALIZACJA olbrzymich zadań Pla­
nu 6-letniego w dziedzinie oświaty 

wymaga dostarczenia naszemu szkclni- 
■ dwu dostatecznej ilości wykwalifikowa­

nych, ideowo zahartowanych, ofiar­
nych i całym sercem oddanych sprawie 
Polski Ludowej nowych kadr nauczy­
cielskich.

Wykonanie planu w zakresie kształ­
cenia kadr pedagogicznych jest jednym 
z podstawowych warunków demokraty­
zacji szkolnictwa, likwidacji pozostawio­
nego nam w spadku po rządach sanacyj­
nych zacofania kulturalnego, przezwy­
ciężenia w świadomości ludzi przeżyt­
ków bwżuazyjnych i założenia nowych, 
niewzruszonych fundamentów moralno­
ści komunistycznej w psychice człowie­
ka.

Dlatego też na progu trzeciego roku 
Planu 6-letniego należy zastanowić się, 
jak przedstawiał się stan naszego szkol­
nictwa pedagogicznego w roku 1951, jak 
wygląda bilans kształcenia kadr nauczy­
cielskich tak pod względem ilościowym, 
jak i jakościowym. Trzeba obejrzeć się 
na miniony rok i z perspektywy 12 mie­
sięcy zobaczyć, jakie mamy osiągnięcia 
w tej dziedzinie, jakie błędy popełnili­
śmy i jakie nowe stoją przed nami za­
dania w nadchodzącym roku.

Rok ostatni przyniósł nam poważne 
osiągnięcia.

W 45 liceach dla wychowawczyń przed­
szkoli kształci się 8900 uczennic (w r, 
1950 — 6400 uczennic, przyrost 38 pro­
cent).

Poza 3-letnimi liceami kandydatki na 
wychowawczynie przedszkoli kształcą 
się w 2-letnich liceach dla dorosłych 
oraz na rocznych i wstępnych 5-mie- 
sięcznych kursach.

W roku 1951 uruchomiono 5 nowych 
liceów pedagogicznych. Ogólna liczba 
podniosła się wskutek tego do 129 szkół 
z 40 000 uczniów.

Produkcja liceów pedagogicznych nie 
zaspokaja obecnie wszystkich potrzeb 
szkolnictwa podstawowego.

Wielki wzrost dodatkowych etatów dla 
podniesienia stopnia organizacyjnego 
szkół, etaty dla przewodników drużyn 
harcerskich, poza tym duży odpływ nau­
czycieli do szkół średnich, administracji 
szkolnej itp. spowodował konieczność 
dodatKowego przeszkolenia na kursach 
pedagogicznych tysięcy nowych kandy­
datów.

szkoli zastępców dyrektorów, co przy­
czyniło się do dalszego podniesienia ja­
kości pracy w tych zakładach.

W trosce o stworzenie nowej ludowej 
inteligencji zmieniliśmy skład socjalny 
szkół: dzieci robotników i chłopów zdo­
były decydującą przewagę w zakładach 
KN (średnio około 80 procent).

Nauczycielstwo w zakładach kształce­
nia przyswoiło sobie w poważnym za­
kresie wiadomości z marksizmu-leniniz- 
mu, bez których nie można być dobrym 
nauczycielem szkoły ludowej; rośnie 
umiejętność wiązania teorii marksizmu- 
leninizmu z praktyką lekcyjną, pogłębia 
się i poszerza przełom ideologiczny na­
szego nauczycielstwa.

Rok ostatni był rokiem poważnych 
osiągnięć w pracy zakładów KN._ Jedno­
cześnie jednak należy podkreślić, że w 
pracy naszej istnieją jeszcze poważne 
braki i błędy.

Zasadniczym i głównym brakiem jest 
fakt, że w naszej dotychczasowej pracy 
oświatowej jest jeszcze wiele elementów 
żywiołowości, że w niej wciąż za mało 
jest świadomości, planowości i systema­
tyczności.

Niedostatecznie jeszcze zwalczamy Pe­
netrację wrogiej ideologii na terenie 
szkoły i nosicieli tej ideologii, w wyni­
ku czego udaje się wrogowi, tu i ówdzie 
zaszczepić młodzieży bakcyle „amery­
kańskiego", bikiniarskiego stylu życia. 
Innym brakiem jest odsiew młodzieży. 
Wprawdzie odsiew ten z 17 procent w r. 
1950 zmniejszył się do 8 procent w r. 
1951, niemniej cyfra ta jest wciąż wyso­
ka. Ze zjawiskiem tym walczyć musimy 
wszystkimi dostępnymi nam środkami.

Mimo wysiłków, aby usprawnić pracę 
w PWSP, w dalszym ciągu słyszy się 
wiele krytycznych uwag dotyczących 
postawy ideologicznej, uspołecznienia i 
przygotowania zawodowego absolwentów 
tych szkół.

nauczycieli. Wydatną pomoc okazać mo­
gą tu ogfiiwa ZNP. Ambicją każdego 
ZOZ-u i MOZ-u winno być, aby ani je­
den członek naszej organizacji nie po­
został poza szkoleniem i aby każdy 
kształcący się znalazł u nas pomoc, radę 
i opiekę;

W rekrutacji na nowe roczniki studiów 
zaocznych PWSP, która przeprowadzo­
na będzie w miesiącach marcu i kwiet­
niu, winniśmy na te studia skierować 
przy pomocy ogniw związkowych najlep­
szych naszych nauczycieli szkół podsta­
wowych i średnich.

Na czoło jednak wszystkich zadań sto­
jących przed szkołą i nauczycielem wy­
suwają się zadania wychowawcze.

Zakłady KN winny tak nauczać i wy­
chowywać przyszłych nauczycieli, by bu­
dzić w nich pragnienie postępu, ukocha­
nie socjalistycznych ideałów, sprawiedli­
wości i wolności, budzić głęboki zapał 
do wszystkiego, co wielkie, piękne, szla­
chetne, co tchnie życiem i ma przyszłość 
przed sobą.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

Nie pozwolimy szydzić z nauczyciela
„Nauczyciel ludowy musi stanąć u nas na takiej wyżynie, na jakiej nie stał, nie 

stoi i nie może stać-w społeczeństwie bwżuazyjnym- Jest to pewnik oczywisty, 
nie wymagający dowodzenia".— tak mówił Lenin 34 lata temu. Dziś jesteśmy 
świadkami urzeczywistniania tego wskazania w pierwszym państwie socjali­
stycznym — Związku Radzieckim — na 115 kuli ziemskiej.

Wstąpiliśmy na drogą zbudowania ustroju sprawiedliwości społecznej w Pol­
sce. Nasz Rząd, nasza Partia Robotnicza — przewodniczka narodu — doceniają 
znaczenie nauczyciela. Toczy się w naszym kraju walka o autorytet nauczyciela 
o zapewnienie mu tej pozycji społecznej, na jaką zasługuje ze względu na pełnie­
nie swego „rzeczywiście wielkiego powołania". Jednakże dużo jeszcze jest do 

zrobienia. Dużo jeszcze jest zaniedbań w tej dziedzinie, wyrazem czego jest list 
nadesłany do Redakcji, który przytaczamy poniżej.
W marcu br. „Czytelnik" wydał wier­

szyki J, Tuwima pt. „Zosia Samcsia". 
Wierszyki śliczne, znane naszym szkol­
nym dzieciom i często przez nie dekla­
mowane.

Ale popatrzmy na ilustracje. Pierwsza 
z nich przedstawia zahukane dziecko, 
rozwiązujące przy tablicy „problem" 
matematyczny 2x2. Obok dziecka stoi 
nauczycielka. Nie, to nie jest nauczyciel­
ka, to Baba Jaga w ataku furii! Ten nos, 
ten samotny kieł, ta staroświecka toa­
leta!

Rozdaje się nagrody przy końcu roku 
szkolnego, w świetlicach i czytelniach 
daje się książki doczytania. Dziecko przy­
nosi książeczkę do domu i z tryumfem 
pokazuje rówieśnikom i dorosłym w ro­
dzinie. Czyż w umyśle jego ma utkwić 
taki właśnie obraz nauczycielki?!

Niezapomniany dzień 
u dzieci koreańskich

listopadzie przybyło do Polski 200

SZKOLENIU kadr nauczycielskich dla 
szkół średnich służą państwowe 

wyższe szkoły pedagogiczne, studia za­
oczne i. półroczne kursy przysposobie­
nia zawodowego. Ogółem liczba słucha­
czy w 6 czynnych państwowych wyż­
szych szkołach pedagogicznych wynio­
sła w r. 1951 — 3290. Liczba ta wzro­
sła w porównaniu z rokiem , 1950 o 590. 

\ Produkcja PWSP w roku 19Ś1 wynosiła 
' Dla pokrycia niedoboru k«do pedago­

gicznych dla szkół średnich przeszkoliliś­
my w r. 1951 w dwóch turnusach na pół­
rocznych kursach przysposobienia za­
wodowego 805 nauczycieli. Kandydaci na 
te kursy rekrutowali się z najwybitniej­
szych, pewnych. politycznie nauczycieli 
szkół podstawowych. Dalsze studia kon­
tynuują absolwenci KPZ na 2-letnich 
studiach zaocznych przy PWSP. Oprócz 
2-letnich studiów zaocznych zorganizowa­
ne są 4-letnie studia zaoczne przy PWSP 
dla czynnych niewykwalifikowanych 
nauczycieli szkół średnich i wykwalifi­
kowanych nauczycieli szkół podstawo­
wych. Liczba studiujących tu nauczycieli 
wzrosła z 275 w roku 1950 do 1012 w 
roku 1951.

Obserwujemy wielki pęd nauczyciel­
stwa do samokształcenia. W roku 1951 
wprowadziliśmy do liceów pedagogicz­
nych i liceów dla wychowawczyń przed-

W
dzieci walczącej Korei. Są to synowie i 
córki koreańskich bohaterów, zamordo­
wanych przez amerykańskich zbirów. 
Pozbawieni rodziców, domu, opieki, okra- 
dzehi ze spokojnego dzieciństwa, mali 
Koreańczycy znaleźli w Polsce troskliwą 
opiekę.

Departament Opieki nad Dzieckiem 
Ministerstwa Oświaty umieścił dzieci ko­
reańskie w Domu Dziecka koło Ciechano­
wa, gdzie opiekują się nimi i uczią je 
wspólnie — wychowawcy koreańscy i 
polscy.

Dnia 30.XII. ub. r. odbyło się spotkanie 
młodzieży warszawskiej z koreańskimi 
dziećmi. Spotkanie miało na celu bliższe 
zapoznanie się dzieci obu zaprzyjaźnio­
nych narodów.

niewątpliwie 
przez właści- 
do zakładów

ANALIZA naszych osiągnięć i braków 
powinna być dla nas momentem 

mobilizującym do dalszej pracy.
Otoczymy większą niż dotychczas opie­

ką licea pedagogiczne i licea dla wycho­
wawczyń przedszkoli.

Dla zmniejszenia odsiewu w liceach 
pedagogicznych i liceach dla wychowaw­
czyń przedszkoli nasilimy pracę wycho­
wawczą celem mocnego związania ucznia 
z przyszłym zawodem, wzmocnimy opie­
kę nad młodzieżą przez zapewnienie jej 
stypendiów i miejsc w internacie,

Musimy zwiększyć procent chłopców w 
liceach pedagogicznych (w skali krajowej 
mamy w tej chwili 26 procent chłopców 

1 74 procenty dziewcząt).
W akcji tej musi wziąć 

udział całe nauczycielstwo 
wą rekrutację młodzieży
Oświaty rozpoczyna ponowną rekrutację’ 
na 5-miesięczne kursy pedagogiczne dla 
uczniów' kl. XI oraz absolwentów klas 
VII. Na kursach tych w okresie do czer­
wca 1952 przeszkolić musimy 2500 kan­
dydatów na nauczycieli szkół podstawo­
wych.

Absolwenci wstępnych kursów pedago­
gicznych po kl. VII, VIII, IX i X — któ­
rzy nie mają pełnych kwalifikacji do na­
uczania, uzupełniają swoje wykształcenie 
w rejonowych komisjach KN oraz w ko­
respondencyjnych liceach pedagogicz­
nych.

Akcja objęcia systematycznym szkole­
niem 23 tysięcy niewykwalifikowanych 
nauczycieli jest w toku. Według meldun­
ków z wydziałów oświaty procent kształ­
cących się nauczycieli podniósł się z 51 
procent do 70 procent. Akcję tę należy 
nasilić i doprowadzić do objęcia szkole­
niem 100 proc, niewykwalifikowanych

W 10 rocznicę powstania PPR

♦ *
Do oczekiwanych goisi warszawskich, 

wyszli na stację koreańscy mieszkańcy 
Domu Dziecka i, stojąc w dwuszeregu, 
powitali gromkim okrzykiem wysiadającą 
z pociągu młodzież: uczennice TPD-ow-t 
skiej szkoły i kadetów7. Wzdłuż wiejsk-iep 
drogi szliśmy razem — my i oni; ZMP^ 
ówki z TPD-owskiej szkoły tuliły do sie-, 
bie Koreanki, kadeci szli pod rękę z Ko-; 
reańczykami.
czyła nas świadomość prowadzonej przó,' 
oba narody walki o pokój... i czerwon; 
kolor harcerskiej chusty. W drodze do 
Domu Dziecka zawieraliśmy znajomości;.

nęły radością i szczęściem przez cały 
dzień. Wtedy gdy pokazywali nam swoje 
czyściutkie, białe sypialnie, wtedy gdy 
bawiliśmy się w „karuzelę", narodową 
grę koreańską, czy „starego niedźwie­
dzia". Radość błyszczała w ich oczach, 
gdy wspólnie zebraliśmy się przy założo­
nej noworocznymi prezentami choince, a- 
by się razem śmiać, bawić i weselić.

Miesiąc temu byli smutni, przerażeni 
przeżyciami, dziś znów potrafią się bez­
trosko śmiać.

Było nam dobrze razem. Przy choince 
śpiewaliśmy im piosenki o Nowej Hucie, 
o Warszawie, oni nam — o Kim Ir-senie, 
o Seulu. Oni zatańczyli nam z werwą 
krakowiaka, my im •— kozaka.

Młodzi Koreańczycy również pokazali 
nam czar swych narodowych tańców, peł­
nych wdzięku i egzotyki. Długo siedzieliś­
my przy choince na przemian śpiewając, 
tańcząc i deklamując wiersze.

Warszawianki, otoczone grupkami Ko- 
reanek, rozmawiały z ożywieniem, rozda­
wały zdjęcia (nawet te od legitymacji), zo­
stawiały nowym przyjaciółkom adresy, 
same — szczęśliwe, starały się rozjaśnić 
radością twarze Koreanek.

Kadeci pokazywali przywiezione mode­
le samolotów, robili zdjęcia fotograficzne, 
opowiadali nowym -kolegom o szkole i o 
sobie. Wesoło sie razem bawili, cieszyli 
się każdą spędzoną wspólnie chwilką.

, Obdarowani znapz-ka mi koreańskich 
drogimi nam pamiątkami, z żalem żegna­
liśmy małych Koreańczyków. Żegnaliś­
my naszych młodych przyjaciół; Lj Wana, 
byłego partyzanta odznaczonego med.nem 
za zasługi bojowe, Peh Hua-le, wspaniałą

Niezmiernie bolesne dla nas jest to, 
że obrazek ów ilu-truje stosunek pewne­
go odłamu społeczeństwa do nauczycie- 
la-proletariusza. Haniebne dziedzictwo 
czasów burżuazyjnych, kiedy to liche 
uposażenie materialne, a jeszcze lichsze 
stanowisko prawne nauczyciela szkół 
powszechnych sprawiało, że ci, jakże 
często ofiarni pracownicy, spotykali się 
u swych lepiej sytuowanych rodaków z 
szyderstwem, lekceważeniem, w najlep­
szym wypadku zaś z pogardliwy litością.

Znane szydercze przezwiska: „i 
mór", „doktor Obojga kaligrafii", 
fesor wielkiego i małego abecadła' 
wcipna zagadka „nie je, nie pije, a cho­
dzi i bije" — wykwitły z podłoża sto­
sunku .pewnego odłamu inteligencji do 
nauczyciela.

Robotnik i chłop uznawali i zawsze 
uznają pracę nauczyciela. Znają oni do­
brze nauczycielkę maszerującą codzien­
nie nieraz kilka lub kilkanaście kilome­
trów do Szkoły, po błocie i bezdrożu, 
mieszkającą niekiedy w warunkach urą­
gających wszelkim wymogom higieny, 
lecz pracująca, cicho i ofiarnie.

W Polsce Ludowej, budującej socja­
lizm, praca nasza jest szczególnie od­
powiedzialna i trudna; wiemy także, że 
Partia i Rząd Polski Ludowej wysoko 
cenią pracę nauczyciela.

Dlatego tym bardziej boli nas to, że 
w Polsce Ludowej mogła się prześliznąć 
taka ilustracja do książki przeznaczonej 
dla dzieci, że nikt na to nie zwrócił 
uwagi, nikogo nie uderzył fatalny efekt 
wychowawczy podobnego rysunku, nikt
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nie pomyślał, jak boleśnie odczuje to 
każda nauczycielka.

Nie znalazł się nikt, ani w „Czytelni­
ku", ani w Zarządzie Głównym ZNP, ani 
w Ministerstwie Oświaty, kto by za­
protestował przeciwko temu faktowi.

Jesteśmy tylko nauczycielkami takimi 
właśnie, które uczą 2 x 2, niektóre z nas 
pracują na tej niwie ponad 50 lat. Nie 
wątpimy jednak, że poczucie sprawie­
dliwości wskaże odnośnym władzom 
drogę, jak naprawić krzywdę wyrządzo­
ną polskiej nauczycielce, jak sprostować 
wychowawczy błąd, popełniony w sto­
sunku do polskiego dziecka.

Taki stosunek do nauczyciela nie mo­
że istnieć w Polsce Ludowej.

ZAKŁADOWA ORGANIZACJA 
ZWIĄZKOWA 

przy Szkole Podstawowej 
im. Słowackiego w Tarnowie

Kronika oświatowa

_____________________________________________ uujuwe. ren nuc-ie, wspaniałą Mówiliśmy swoje imiona, na migi poka- ( ms|;, tancerkę. Kim Sun-poka, Kim Oh-
zywaliśmy, ile mamy lat. Oni uczyli nas: | 
liczyć po koreańsku, a my uczyliśmy ich 
mówić po polsku. Co chwila, wskazując 
ręką, wymawialiśmy wyraźnie, a oni 
powtarzali za nami: koń. szkoła, buty, 
płot. Nasi nowi przyjaciele pokazując na 
Dom mówili z dumą, zaciągając z koreań­
ska — „To nasz do-o-m!“

Tak jakoś żywiołowo, przed Domem, 
przy łopocie koreańskiego i polskiego 
sztandaru utworzyliśmy koło. Popłynęły 
w dal dźwięki Międzynarodówki śpiewa­
nej dwoma różnymi językami.

Skandowaliśmy z miłością i szacunkiem 
drogie nam imiona: Stalin — Bierut — 
Kim Ir-sen. Potem śpiewaliśmy zhowu. 
Czarne oczy małych Koreańczyków pło-

czin, Ju Oh-hwana, Kim Ku-syn i in­
nych — 200 koreańskich dzieci, którym 
Polska Ludowa przywróciła radość życia, 
prawo do beztroski i śmiechu.

* *

Wracaliśmy znów polną drogą ku sta- 
ji, dzieląc się wrażśniśrni. Mówiliśmy o 

vorei i o Polsce, o walce o niepodległość 
: o walce o pokój-. Wydawało się nam, źe 
eszcze wciąż jesteśmy razem z nimi.

Kiedy światła stacji były już niedaleko, 
ttoś z westchnieniem powiedział: — 

.,Tak, to był naprawdę wspaniały dzień"
BARBARA DĄBROWICZ

Warszawa

GRUPA MŁODZIEŻY
KOREAŃSKIEJ PRZYBYŁA 

NA STUDIA WYŻSZE DO POLSKI
WARSZAWA (PAP). Dnia 6 brn. przybyła na 

wyższe studia do Polski 19-osobowa grupa 
młodzieży koreańskiej. .

Na dworcu w Warszawie gości witali: 
przedstawiciele Ministerstwa Szkół Wyższych, 
Zarządu Głównego i Zarządu stołecznego 
ZMP. Rady Naczelnej Zrzeszenia Studentów 
Polskich oraz licznie zgromadzona młodzież 
studencka stolicy

Powitanie przerodziło się w manifestację 
braterstwa i przyjaźni między narodem pol­
skim i bohaterskim ludem Korei. Opuszcza­
jących wagony gości koreańskich zebrani 
powitali długo niemilknącymi oklaskami. 
Raz po raz padały okrzyki na cześć Prezy­
denta RP Bolesława Bieruta i wodza Kore­
ańskiej Republiki Ludowo - demokratycznej 
Kim Ir-sena.

KURSO - KONFERENCJA

ZAKOPANE (PAP). Dnia 5 stycznia br. za­
kończyła się w Zakopanem 10-dniowa kurso- 
konferencja, zorganizowana przez wydział 
szkoleniowy CRZZ w ramach doszkalania 
kadr pedagogicznych.

Wzięło w niej udział 180 słuchaczów z ca­
łej Polski z aparatu szkoleniowego i pedago­
gicznego CRZZ, wojewódzkich szkół związko­
wych i branżowych ośrodków szkoleniowych.

Wykłady obejmowały takie tematy, jak in­
dustrializacja kraju, sojusz robotniczo-chłop­
ski, współzawodnictwo pracy oraz zagadnie­
nia związkowe. Słuchacze mieli możność po­
głębienia tematyki wykładów na seminariach 
i dyskusjach. Wykładowcami byli działacze 
związkowi i specjaliści gospodarczy.

MŁODZIEŻ HARCERSKA
WYSŁAŁA SETKI LISTÓW

Z ŻYCZENIAMI DO SWYCH
KOLEGÓW W RÓŻNYCH

KRAJACH
GDAŃSK (PAP). Młodzież harcerska Wy­

brzeża z okazji Nowego Roku podzieliła się 
swoją radością z wypełnienia harcerskich 
obowiązków z przyjaciółmi z różnych kra­

jów, a szczególnie z młodzieżą pionierską 
Związku Radzieckiego i krajów demokracji 
ludowej.

W liście do uczniów Szkoły in. Kalinina w 
Leningradzie, harcerze ze Szkoły im. Gen. 
Waltera Świerczewskiego w Oliwie, przeka­
zują życzenia noworoczne i stwierdzają;

„Korzystanie z Waszych doświadczeń przy 
organizowaniu narad samokształceniowych 
pozwoliło nam otoczyć opieką wszystkich ko­
legów. Tematyka pracy samokształceniowej, 
ja«ą otrzymaliśmy od Was, pomogła nam 
jeszcze bardziej powiązać to, czego się uczy­
my, z życiem naszych ojców-robotników, z 
życiem całego naszego kraju**.

Uczniowie Szkoły im. Prez. Wilhelma Piec­
ka w Gdyni wysiali list do swych kolegów, 
uczniów Szkoły im. Róży Luksemburg w Lip­
sku. W liście tym czytamy m. in.:

„Na zebraniach naszej drużyny zapoznaje- 
my się z życiem Waszego kraju, z jego budo­
wnictwem i ludźmi, którzy budują dla nas — 
dzieci — lepszą przyszłość**.

List z pozdrowieniami noworocznymi wy­
słali uczniowie różnych szkół Wybrzeża do 
młodzieży czechosłowackiej, bułgarskiej, ru­
muńskiej i. węgierskiej.

WOJEWÓDZKA KONFERENCJA 
PRZEYdODNICZĄCYCH

SZKOLNYCH KÓŁ BUDOWY 
WARSZAWY

GRUDZIĄDZ (PAP), w Grudziądzu na wo­
jewódzkiej konrerencji przewodniczących 
szkolnych kół budowy Warszawy podsumo­
wano wyniki pracy w roku 1951,

Do szkolnych kot „Odbudujemy Warszawę** 
należy w miastach i na wsi w woj. bydgo­
skim 157 376 uczniów i uczennic.

W okresie od października 1950 do końca 
czerwca 1951 r. szkolne kola okręgu bydgo­
skiego wpłaciły łącznie ok. 141 tys. zł.

W roku ubiegłym w akcji „OW“ w woj. 
bydgoskim przodowała Szkoła Podstawowa 
nn. H. Sienkiewicza w Grudziądzu, której 
wręczono proporczyk przechodni „Młodzież 
buuuje stoncę,‘.

W pracy kół wiejskich na pierwsze miej­
sce w województwie wysunęła się szkoła 
podstawowa w Połajewie, w pow. aleksan­
drowskim. Dzieci z lej szkoły zaprowadziły 
hodowlę jedwabników, a osiągnięty dochód W. 
wysokości 3 tys. zł ofiarowały na SFOS.

HARCERZE Z WOJEWÓDZTWA f. 
KRAKOWSKIEGO i:

PRZYGOTOWUJĄ SIĘ DO 
NOWYCH IGRZYSK

Na przykładzie życia niezłomnego rewolucjonisty 
M. Nowotki wychowamy naszą młodzież

Polska Partia Robotnicza powstała w 
styczniu 1942 r. jako partia nowa, któ­
ra — jak czytamy w deklaracji — „bie- 
rze z doświadczeń polskiego ruchu ro­
botniczego, z tradycji wyzwoleńczych 
walk narodu polskiego to, co czyste, co 
zdrowe, co cenne, a odrzuca, co zgniłe, 
co nie wytrzymało próby życia".
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Przewodziła ona antyhitlerowskiemu 
uchowi wyzwoleńczemu, który ogarniał 

.■oraz to szersze masy pracujące Polski 
w długą i ciemną noc okupacji. Była to 
pierwsza, silna, świadoma swych zadań 
i celów organizacja partyjna, która pier­
wsza rzuciła hasło walki zbrojnej z hi­
tlerowskimi najeźdźcami. Na czele tej 
partii, jako jej pierwszy sekretarz sta­

nął doświadczony działacz polskiego ru­
chu robotniczego Marceli Nowotko (ps. 
„Marian",, „Stary").

U podwalin PPR legło w ogromnej 
mierze Jego wielkie doświadczenie re­
wolucyjne nabyte w ciągu długich lat 
wielostronnej działalności partyjnej, bez­
graniczne oddanie sprawić wyzwolenia 
ludu pracującego. PPR — zdyscyplino­
wana, politycznie jednolita — została 
zbudowana na zasadach marksistowsko- 
leninowskich. Zorganizowała ją własny­
mi siłami klasa robotnicza Polski, dzięki 
swej ofiarności i bojowości, Zarówno 
pion moralno-politycżny Marcelego No­
wotki jak i osobista odwaga, uczciwość, 
umiejętność trafnej oceny sytuacji, ser­
deczny stosunek do ludzi — wszystkie 
te cechy nabierały wyjątkowego znacze­
nia w ciężkich warunkach pracy kon­
spiracyjnej w okresie okupacji.

Osobisty wkład Marcelego Nowotki w 
pracę organizacyjną jest wielki.

Autorytet, jakim się cieszył w szere­
gach klasy robotniczej, dzięki swej dłu­
goletniej walce o jej interesy, był jed­
nym z czynników zespalających partię 
Marceli Nowotko należał do tych ludzi, 
dla których własne życie i paitią były 
nierozerwalnym pojęciem. Znali go do­
brze. robotnicy Warszawy, Łodzi i Za­
głębia.

WIERNY SYN POLSKIEGO LUDU
Marceli Nowotko był synem ludu pol­

skiego. Niemało napatrzył się w kitach 
swojego dzieciństwa na poniewierkę i 
nędzę ludzką w7 majątku Krasne u hra­
biego Krasińskiego, gdzie jego ojciec 
pracował jako stajenny. Jeszcze do dzi­
siejszego dnia robotnicy Ciechanowa pa­
miętają młodego ślusarza, który w 1908 
roku pracował w miejscowej cukrowni, 
i dumni są z tego, że z ich robotniczego 
Środowiska wyrósł wierny żołnierz re­

wolucji — Marceli Nowotko. Już jako 
młody robotnik związał się z bojową 
partią polskiego proletariatu — SDKPiL. 
Bierze czynny udział w kolportowaniu 
odezw i pism socjaldemokratycznych, a 
równocześnie pogłębia swą wiedzę mar­
ksistowską i pracuje nad uświadamia­
niem robotników, z którymi pracuje.

Jako członek SDKPiL w okresie I woj­
ny walczy przeciw nacjonalizmowi i o- 
portunizmowi PPS i na licznych wie­
cach wzywa robotników do wspólnej 
walki proletariatu polskiego i rosyjskie­
go przeciw imperialistycznej wojnie o 
władzę ludu.

Jego głęboki internacjonalizm wypły­
wał z umiłowania ludu polskiego i z wia­
ry, że tylko zwycięstwo proletariatu ro­
syjskiego nad caratem może położyć 
kres narodowemu uciskowi na ziemiach 
polskich.

Nadszedł rok 1917. Wielka Rewolucja 
Październikowa przynosi wolność naro­
dowi polskiemu. Jako czołowy działacz 
SDKPiL — Marceli Nowotko bierze u- 
dział w powstawaniu na tęrenie Ciecha­
nowa Komunistycznej Partii Polski, 
tworzy Radę Delegatów Robotniczych, 
Organizuje związki robotników rolnych,

Powstanie państwa polskiego nie o- 
znaczało jednak kresu ucisku społeczne­
go. Burżuazja polska, która zagarnęła 
władzę, przygotowywała się do spisku 
przeciwko mrodej Republice Radzieckiej.

Na wiecach i zebraniach robotniczych 
Nowotko ostro piętnuje zdradziecką ro­
lę prawicowych przywódców PPS, któ­
rzy umacniali władzę Piłsudskiego, u- 
dzielając mu poparcia w określę tzw. 
„wyprawy kijowskiej" Za nieubłaganą 
walkę przeciw prawicy PPS, za przeciw­
stawianie się awanturze kijowskiej — 
Nowotko, podobnie jak wszyscy inni 
działacze zepchniętej w podziemie KPP, 
test prześladowany przez policję, a w 
końcu skazany na karę śmierci. Dzięki

jednak pomocy robotników z Ciechano­
wa zdołał zmylić pogoń i ukryć się w 
miejscowości Łapy. Nie ustaje jednak 
w walce. Kieruje różnymi placówkami 
organizacyjnymi, wszędzie wnosząc za­
pał, energię i inicjatywę.

Za swoją działalność rewolucyjną zo- 
staje aresztowany i osądzony przez rzą­
dy burżuazyjno - sanacyjne. Odsiaduje 
wyroki w Warszawie, Płocku, Rawiczu 
i Koronowie. Jednak więzienie, w któ­
rym spędził ponad 9 lat swego życia, 
nie złamało go. Było ono szkołą hartu 
ideowego. Dla całej wspólnoty więźniów 
politycznych Marceli Nowotko był mi­
strzem i nauczycielem, uczył młodszych 
i mniej doświadczonych współwięźniów 
wiedzy marksizmu i leninizmu, wpajał 
w nich nienawiść do burżuazji i oportu­
nizmu, bronił czci i rewolucyjnej god­
ności skazanych towarzyszy. Budzi u- 
miłowanie dla sprawy wyzwolenia mas 
pracujących, dla idei internacjonalizmu, 
dla ostoi klasy robotniczej — Związku 
Socjalistycznych Republik Rad.

DUSZA I MOTOR PARTII
W latach ciężkich zmagań, na wolno­

ści i w więzieniu, rósł i dojrzewał Mar­
celi Nowotko. Od pierwszych dni swej 
działalności jako sekretarz partii No­
wotko przystępuje do tworzenia Gwardii 
Ludowej, organizacji zbrojnej do walki 
z okupantem Nowotko jest duszą i mo­
torem partii i prowadzonej przez nią 
walki. Pod jego kierownictwem cały 
kraj pokrywa się siecią organizacji par­
tyjnych. PPR-owskie wydawnictwa co­
raz częściej wzywają do zbrojnej walki 
z okupantem. W pierwszej odezwie PPR 
do narodu znajdujemy słowa, których 
autorem był Marceli Nowotko. „Rodacy! 
Naszym świętym obowiązkiem — czyta­
my tam — jest niesienie wszechstronnej 
pomocy bohaterskiej Armii Czerwonej.

Popierajcie ze wszystkich sił zbrojne 
wystąpienia przeciw armii faszystow­
skich zaborców. Niech drugi front po­
wstanie na tyłach armii hitlerowskiej. 
Wzmacniajcie ze wszystkich sił soli­
darność bojową naszego narodu! Pędź­
cie precz z fabryk i warsztatów, ze wsi, 
chat i własnej rodziny, zdrajców i pro­
wokatorów, wszystkich popleczników 
faszyzmu. Do boju! Do walki o Wolną, 
Niepodległą Polskę! Zwyciężymy!"

Marceli Nowotko stal się jednym z 
czołowych działaczy partyjnych, wypró­
bowanym i zahartowanym przywódcą, o 
którym było wiadomo, że nie zawie­
dzie mas i stanie do boju na każdym 
wyznaczonym mu przez partię posterun­
ku. Marceli Nowotko był głębokim my­
ślicielem politycznym, doświadczonym, 
długoletnim marksistą rewolucyjnym, 
dialektykiem, który umiał stosować tak. 
tykę partii do różnych warunków poli­
tycznych.

Nie doczekał jednak chwili wyzwole­
nia kraju przez Armię Radziecką. Padł 
na posterunku w dniu 28 listopada 1942 
roku zamordowany zdradziecką kulą 
zza węgła. Ale dzieło jego życia żyje. 
Kontynuuje je zwycięsko Polska Zje­
dnoczona Partia Robotnicza pod kiero­
wnictwem najbliższego współtowarzy­
sza Marcelego Nowotki — Przewodni­
czącego KC PZPR. Bolesława Bieruta.

Marzenia wielu pokoleń rewolucjonis­
tów, którzy ginęli tak jak Nowotko, sta­
ły się dzisiaj rzeczywistością — rzeczy­
wistością budowy ustroju spra yjedliwo- 
ści społecznej w naszym kraju.

Na przykładzie życia i walki Marce­
lego Nowotki, na przykładzie najlep­
szych synów proletariatu — bojowników 
Polskiej Partii Robotniczej — wycho­
wamy naszą młodzież na żarliwych pa­
triotów Polski Ludowej, oddanych 
szczytnym ideałom, o które walczył i 
za które zginął Marceli Nowotko, (jt)

KRAKÓW (PAP). W całym woj. krakow­
skim rozpoczęła się akcja przygotowawcza 
do zimowych igrzysk harcerskich. Przy za­
rządach powiatowych ZMP zawiązały się 
specjalne komitety harcerskie, które czuwa­
ją nad pracami przygotowawczymi drużyn 
oraz same przygotowują nagrody i dyplomy 
przyszłym laureatom Igrzysk.

Na zbiórkach zastępów 1 ogniw w pow. 
Wadowice, Nowy sącz, Tarnów i innych har­
cerze zapoznali się z terenowymi znakami 
rozpoznawczymi, sposobami sygnalizacji itp.

Na zajęciach kółek technicznych Domy 
Harcerza przygotowują dla młodzieży No­
wego Sącza, Krynicy i Zakopanego saneczki 
i inny sprzęt sportowy.

Rowy nwmer miesięcznika 
„W Obronie Pokop*1

Ukazał się nowy (7) numer miesięcz­
nika pt. „W Obronie Pokoju". Numer ten 
będący polskim wydaniem organu Świa­
towej Rady Pokoju zawiera liczne arty­
kuły pióra wybitnych publicystów z róż­
nych krajów świata, omawiających aktu* 
alnę .zagadnienia międzynarodowe.

W numerze znajdujemy m.in. artykuły: 
Piętro Nenni — „Jak rozładować napię­
cie międzynarodowe?" Zinaida Gagarina 
— „O międzynarodową wymianę kultu­
ralną", Pierre Thevenet —„Milczący 
bunt w Egipcie", „Andre Wurmser — „Od­
powiedź pismu Collier‘s“, Prcf. Max Co- 
syns — „Konkretny przykład współpracy 
uczonych", Bertold Brecht — „List do pi­
sarzy i artystów niemieckich", Hu Yu-tse 
— „Zycie chłopa chińskiego", J. V. Mer- 
teńs — „Reportaż z Kongo", Petter Wipp 
— „Niemy krzyk" (nowela), Julian Tu­
wim — „W obronie patriotów greckich", 
Władysław Szczerbie — „Przestroga dla 
agiesorów", Jan Dąbrowski — „Droga 
naszych zwycięstw", Marian Podkowiński 
— „Wojenne podróże pana Adenauera" i 
inne.

Miesięcznik „W Obronie Pokoju" jest 
do nabycia we wszystkich kioskach „Ru­
chu" w cenie zł 1,80.

Koszty prenumeraty: kwartalnie zł 5,40, 
półrocznie — zł 10,80. Prenumeratę zama­
wiać można w PPK „Ruch", wpłacając 
odpowiednią kwotą na konto PKO 1-16820 
„W Obronie Pokoju" PPK „Ruch", War­
szawa, Srebrna 12.



Nr i GŁOS NAUCZYCIELSKI Str.3

Upowszechniamy doświadczenia
Jak zorganizowaliśmy pracę wychowawczy w internacie

W bieżącym roku postanowiliśmy zro­
bić wszystko, aby młodzież naszego in­
ternatu tworzyła wraz z wychowawcami 
silny i zwarty kolektyw. Rozpoczęliśmy 
od odpowiedniego ustawienia organiza­
cji ŻMP-óyySikiej w internacie, czyniąc 
Z niej trzon przyszłego kolektywu. Do­
świadczenia lat ubiegłych nauczyły nas, 
że organizacja ZMP-owska spełni swoją 
polityczno - wychowawczą rolę tylko w 
tym wypadku, jeśli będzie zwolniona od 
wielu zadań porządkowych i administra­
cyjnych.

Następnym etapem naszej pracy było 
oczyszczenie zarządu organizacji ŻMP z 
elementu przypadkowego. Wielką pomo­
cą okazały się uchwały Krajowej Nara­
dy Aktywu Młodzieżowego ZMP w War­
szawie, które zobowiązały wszystkie or­
ganizacje ZMP-owskie do krytycznej ana­
lizy dotychczasowej pracy. Odpowiednie 
przeprowadzenie zebrań sprawozdawczo- 
wyborczych zawdzięczamy w wielkiej 
mierze młodym nauczycielom - zetem- 
powcorn, którzy przeprowadzili z akty­
wistami wiele rozmów poświęconych 
ocenie kandydatów do nowego zarządu 
ZMP. Bez narzucania swego zdanią i ko­
menderowania, dzięki życzliwemu udzie­
laniu wskazówek i rad udało się młodym 
nauczycielom doprowadzić do tego, że 
obecnie mamy w zarządzie koła interna- 
ckiego ZMP młodzież najbardziej zdyscy­
plinowaną i wykazującą najlepsze po­
stępy w nauce.

Aby zapewnić organizacji ZMP-owskiej 
przodującą rolę w internacie, wprowa­
dziliśmy do wszystkich ogniw samorządu 
aktywistów ZMP, którzy weszli zarówno 
do zarządu rady internatu, jak i do wszy­
stkich sekcji powstałych w samorządzie. 
Nie obeszło się na początku bez pewnych 
błędów i odchyleń. Niektórzy aktywiści 
ZMP zaczęli wprowadzać w samorządzie 
internatu rodzaj „dyktatury", tłumiąc ini­
cjatywę młodzież}' nie zrzeszonej i nie 
dopuszczając do krytyki organizacji ZMP- 
owskiej. I tę trudność rozwiązaliśmy 
przez organizowanie cyklu zebrań inter- 
nackiego aktywu ZMP, na których przy 
życzliwej pomocy młodych nauczycieli- 
zetempowców dokonano twórczej samo­
krytyki i właściwie ustawiono stosunek 
ZMP-owców do młodzieży nie zorganizo­
wanej i samorządu internackiego.

Formy eiuidencji pracy 
i sprawowania

Celem wytworzenia zdrowej opinii spo­
łecznej wśród młodzieży, odbywa się co

Wychowawcza 
samorodnej

Coraz żywotniejszy staje się postulał 
rozwijania u młodzieży wszelkiego ro-i 
dzaju zamiłowań artystycznych i lite­
rackich.

Celowi temu służą m. in. kółka samo­
kształceniowe: muzyczne, malarskie, lite­
rackie itd. Omówię dla przykładu spra­
wę kółek literackich.

Szczególnie ważna jest opieka nad kół­
kami literackimi w liceach pedagogicz­
nych. Nauczyciel musi niejednokrotnie 
występować publicznie na zebraniach ja­
ko mówca czy prelegent, rozwijać literac­
kie zamiłowania młodzieży.

Dlatego należy postawić na właściwym 
poziomie kółka literackie w liceach pe­
dagogicznych.

Kierownicy kółek literackich winni czu­
wać nad rozwojem zamiłowań młodzieży 
przez udzielanie im fachowych porad, 
czytanie i ocenianie ich próbek literac­
kich, przez podsuwanie właściwej litera­
tury. Dla młodego adepta pióra konieczna 
jest ciągła praca nad sobą, obserwacja ży- 
cia, zdobywanie doświadczeń i wiedzy z
wszelkich dziedzin, kształtowanie nauko­
wego światopoglądu, oczytanie.

Rokrocznie wyszukuję wśród uczniów 
takich, którzy lubią pisać, i jako opiekun 
kółka literackiego przystępuję do zorga­
nizowania pierwszego wieczoru, poświęco­
nego twórczości członków kółka.

Wieczorek taki może dla piszących ode­
grać ważną rolę i zachęcić ich do pracy 
nad sobą, a równocześnie przy pomocy 
krytyki i dyskusji powinien pokazać, co 
jest w utworach cenne, a co błędne.

Do pierwszego wieczoru samorodnej 
twórczości przygotowuję się bardzo sta­
rannie. Dużo uwagi poświęcam zaznaja­
mianiu się z materiałami literackimi ucz­
niów w celu dokonania selekcji i wybra­
nia możliwie jak największej ilości naj­
lepszych utworów.

Sam wieczorek poprzedzam słowem 
wstępnym, określającym cel imprezy, a 
następnie, jak najdokładniej omawiam 
materiał literacki, podkreślając błędy i 
wartości utworów. Jeśli autorów jest kil­
kunastu i reprezentują oni różne gatunki 
literackie, stosujemy w odczytaniu utwo­
rów pewien porządek. Najpierw wystę­
pują np. lirycy, potem satyrycy, prozaicy 
krytycy itd. W ramach poszczególnego 
działu literatury nazwiska adeptów pió­
ra ukazują się według kolejności alfabe­
tycznej. W dalszej części wieczoru każdy 
autor osobiście odczytuje swoje utwory. 
W ten sposób uczniowie zaprawiają się 
jednocześnie do wystąpień publicznych i 
uczą się sztuki pięknego czytania.

Najlepiej udają się wieczorki literackie 
dla całej młodzieży, ponieważ lubi ona te­
go rodzaju imprezy i licznie na nie przy­
chodzi. Występy łączymy z konkursem na 
najlepsze utwory. Prace nagrodzone i wy­
różnione młodzież wykorzystuje do gazet­
ki ściennej. Utwory wyjątkowo udane 
kółko literackie wysyła do pism młodzie­
żowych, np. do „Sztandaru Młodych".

Jest rzeczą charakterystyczną, żę mło­
dzi zaczynają pisać prawie zawsze od 
wierszy, gdyż uważają, że to przychodzi 
najłatwiej. Wiemy, że jest to zasadniczy 
błąd, dlatego forma wierszy jest zwykle 
nieudolna, a język i styl schodzi na drugi 
plan. Szablonowe porównania, przenoś­
nie, uboga tematyka, nuta ckliwego za­
patrzenia się w przyrodę — oto, co ce­
chuje początkowe utwory. Jedyną ich za­
letą jest szczerość i młodzieńcza bezpo- 

miesiąc narada wytwórcza wszystkich 
członków internatu wraz z kierownic­
twem, na której peddaje się krytycznej i 
samokrytycznej analizie pracę władz 
ZMP-owskich i samorządowych za mi­
niony miesiąc. Na zebraniach tych anali­
zuje się i ocenia postępowanie poszczegól­
nych wychowanków. Aby mieć dokładny 
obraz codziennego życia internatu i za­
chowania ucznia, wprowadziliśmy dwa 
zeszyty ewidencyjne: dzienniczek osobi­
sty ucznia j kronikę izby internackiej. 
W dzienniczku ucznia odnotowujemy wy­
jazdy do domu, wyjścia do miąsta. prze­
jawy wzorowego zachowania się i osiąg­
nięć w nauce i pracy społecznej, a także 
przekroczenia regulaminu i udzielone na­
gany.

Wpisywanie pochwał jak i nagan do 
osobistego dzienniczka internisty odbywa 
się na podstawie wniosku narady wy­
twórczej samorządu lub organizacji ZMP- 
owskiej. O przebiegu życia zbiorowego 
sali informują kroniki izb int ornackich, 
które prowadzą gospodarze sal. Wpi­
sujemy do nich uwagi wychowawców 
o porządku i karności w danej sali, o wy­
konanych pracach na użytek zbiorowości 
ir.tornackiej, a także wypadki zbiorowego 
przekroczenia regulaminu.

Adnotacje w wymienionych zeszytach 
są podstawą do oceny pracy i zachowania 
się poszczególnych uczniów i zespołów, a 
także służą nam dó ustalania punktacji, 
we współzawodnictwie między salami.

Atrakcyjna praca sekcji
Chcąc skierować zainteresowśnia mło­

dzieży na właściwe tory, a także dopro­
wadzić do zżycia się kolektywu przy 
wspólnej i atrakcyjnej pracy — powołali­
śmy do życia kilka sekcji: kulturalno- 
oświatową, gospodarczą, porządkową, hi­
gieniczną, techniczną. Zasadniczą formą 
pracy kulturalno - oświatowej są zaję­
cia świetlicowe. Organizując je w tym 
roku, musieliśmy przezwyciężyć błędny 
zwyczaj z lat ubiegłych sprowadzania 
wszystkich zajęć świetlicowych jedynie 
do „potańcówek". Przekonaliśmy mło­
dzież, że chór ręwelersów, praca w sek­
cji dramatycznej, wieczór dyskusyjny na 
temat przeczytanych książek i widzianych 
filmów — są niemniej atrakcyjnymi, for _ 
mami życia świetlicowego. Rozbudziła się 
także twórczość samorodna. Młodzież sa­
ma pisze teksty, dobiera melodie do we­
sołych audycji słowno - mużyCżnyCh, w 
których w dowcipny sposób krytykuje

wartość kółek
twórczości

średnióść. Aby przezwyciężyć w ucz­
niach te małowartościo-we skłonności do 
taniego syntementalizmu, na posiedze­
niach koła czytam i omawiam formę i 
treść Wielu wierszy czołowych poetów 
Polski Ludowej, jak i postępowych kla­
syków literatury polskiej.

Pod wpływem lektury współczesnych 
poetów i rad kierownika uczeń - poeta 
pisze coraz lepiej. Z piewcy złotych liści, 
babiego lata i śniegu, rośnie „konkurent" 
Broniewskiego, Kubiaka czy Woroszyl­
skiego, gloryfikator traktora i huty, 
obrońca pokoju, bojownik o prawo wol­
ności ludów uciśnionych.

Praca w kółkach samorodnej twórczoś­
ci literackiej jest atrakcyjną formą pra­
cy pozalekcyjnej, niestety w wielu zna­
nych mi szkołach wciąż jeszcze niedoce­
nianą.

Zakładajmy w szkole jak najwięcej ta­
kich kółek.

BOLESŁAW OŻÓG 
Kraków

Otoczyliśmy opieką wychowawczą uczniów 
w czasie ferii zimowych 

(z praktyki szkół łódzkich)
ZBLIŻA się godzina 15. Mimo że są fe­

rie, do Szkoły Ogólnokształcącej VII 
TPD przy ul. Nowotki 16 w Łodzi śpieszą 
uczniowie i, gwarząc wesoło, nikną we 
wnętrzu gmachu. Idziemy za nimi. Na 
korytarzu widnieję duża tablica z napi­
sem „Wesoło i przyjemnie spędzamy fe­
rie w szkole". Z uwagą czytamy szczegó­
łowy rozkład zajęć świetlicowych na o- 
kres ferii od dn. 27.XII ub. r. do 5.1. 1952 
r. włącznie. Zawiera on i nazwiska dyżur­
nych nauczycieli, i woźnych oraz uwagi 
o wykonaniu bardzo urozmaiconego i 
atrakcyjnego planu Z opowiadań ucz­
niów dowiadujemy się, że kilka dni te­
mu udali się oni na film radziecki pt. 
„Śmiali ludzie". Po filmie odbyła sę dys­
kusją, podczas której omawiano cechy 
charakteru bohaterów, ich odwagę, nie- 
ustraszoność, wytrwałość Kol. Grono­
stajowa, nauczycielka kl. IV, która peł­
niła tego dnia dyżur, wyjaśniła, że młod­
sze klasy w tym czasie udały się do te­
atru, gdzie oglądały sztukę dla dzieci.

— W ten sposób prawie połowę uczniów 
objęliśmy opieką, wychowawczą w czasie 
świat — kończy koleżanka.

Na korytarzu najstarsza młodzież z 
wielkim zapałem i wprawą gra w ping- 
ponga. Kol. Wronowska, nauczycielka kl 
III objaśnia, że w ramach zajęć świetli­
cowych, zorganizowanych w czasie ferii, 
odbyły się już ping-pongowę rozgrywki 
o mistrzostwo szkolne z zespołem mło­
dzieżowym sąsiedniej szkoły Wielkim po­
wodzeniem wśród młodzieży cieszyła się 
wieczornica taneczna, zorganizowana w 
ramach pracy wychowawczej w czasie 
ferii oraz wieczór pieśni, na którym mło­
dzież chóralnie bądź solo śpiewała ludowe 
i rewolucyjne pieśni.

— Psrę razy byliśmy już na boisku 
gdzie graliśmy w siatkówkę i koszyków­

różne niedociągnięcia i braki życia inter­
nackiego.

Spośród wymienionych sekcji najwięk­
szą aktywność wykazała sekcja higienicz­
na, której praca dzięki urządzanym kon­
kursom czystości, punktom sanitarnym i 
kontroli porządków w salach przyczyniła 
się znacznie do podniesienia stanu sani­
tarnego szkoły. Najsłabiej pracowała sek­
cja techniczna. Przyczyną był brak pra­
cy i odpowiedniego instruktora. Nieocze­
kiwaną pomoc otrzymaliśmy od palacza 
centralnego ogrzewania, który wyraził 
chęć zostania instruktorem. Okazało się, 
że towarzysz ten zna się na elektrycznych, 
ślusarskich i stolarskich robotach. Pod 
jego okiem młodzież z zapałem majster­
kuje w zorganizowanym przez niego war­
sztacie oraz wykonuje we własnym za­
kresie mnóstwo drobnych remontów i na­
praw instalacyjnych. Ten wypadek po­
uczył nas, że winniśmy większą uwagę 
zwrócić na wykorzystanie personelu tech­
nicznego w pracy wychowawczej interna­
tu.

Tak zorganizowany kolektyw realizuje 
plan wychowawczy internatu, ściśle zsyn­
chronizowany z planem wychowawczym 
szkoły.

Nad realizacją planu czuwa specjalna 
komisja powołana spośród, młodzieży i 
wychowawców. Do komisji wciągnęliśmy 
uczniów nastrojonych najbardziej malkon­
tencko. Trzeba przyznać, że nacisk opinii 
puL toznej i świadomość odpowiedzialno­
ści z, realizację planu pracy wybitnie 
zmieni.y ich stosunek do pracy.

KONSTANTY SOBOLSKI 
Wrocław

Jak szkoła podstawowa w Smolcu pogłębia
znajomość zadań Planu 6-letniego

PLANIE wychowawczym szkoły 
* ' podstawowej w Smolcu (woj. wro­

cławskie) czytamy m. in.: „Zapoznanie 
z Planem 6-letnim i czynny współudział 
uczniów w jego realizacji". Dalej: ,,a) 
budownictwo socjalistyczne na wsi: roz­
budowa spółdzielni produkcyjnej i PGR 
w naszej wsi; pomoc szkoły; b) budow­
nictwo socjalistyczne w mieście; wycie­
czka do fabryk, do miast Wrocławia i 
Warszawy".

A oto jak wyglądała dotychczasowa 
realizacja powyższych zadań planu wy- 
chowawczego.

Zagadnienie budownictwa socjalistycz­
nego na wsi omawiane było podczas wie­
lu lekcji w różnych klasach. Np. we 
wrześniu na biologii omawiano tegoro­
czne plony w miejscowych gospodar-r 
stwach uspołecznionych (spółdzielniach 
produkcyjnych, PGR) i prywatnych. Gdy 
zważono jednakową ilość ziarn z kłe. 
sów wziętych z gospodarstw spółdziel­
czych i indywidualnych okazało się, że 
ciężar pierwszych jest znacznie większy:. 
Na tym przykładzie dzieci same prze­
konały się o znaczeniu nowoczesnej tech­
niki zastosowanej w rolnictwie uspołe­
cznionym. Następnie, na podstawie obli­
czeń omówiono wspaniale możliwości 
rozwojowe, jakie stoją przed naszym 
krajem, gdy w całej pełni zastosuj 
uspołecznione środki produkcji.

Kierowniczka szkoły kol. M. Piasecka 
wzruszeniem: 
sama młodzież 
przyjścia z po- 
ziemniaków w

wspomina z widocznym
„Na apelu porannym 

wystąpiła z projektem 
mocą przy wykopkach 
PGR i miejscowej spółdzielni produk­
cyjnej. Po lekcjach nasi uczniowie ma­
sowo udali się na pola spółdzielcze, gdzie 
przyjęto ich serdecznie. Tam nasze dzie­
ci przeżyły radość wspólnej pracy i 
przekonały się naocznie o jej celowości. 
Stosunki z pobliskimi spółdzielniami za-

kę. Apetyt potem był doskonały — opo­
wiada jedna z dziewcząt kl. X.

— A co robią w tym czasie młodsze 
klasy? — pytam.

Przewodnicząca ZMP zaprasza nas do 
świetlicy i naocznie przekonujemy się, 
jak najmłodsi uczniowie spędzają czas. 
Wchodzimy do sali, ale nikt nas nie zau­
waża, bo główki dziecięce pochylone są 
nad stolikami, a oczy uważnie śledzą bieg 
gier. Jedna para dziewcząt gra w warca­
by, inna w domino, a-mała Ewa, ucz. kl. I 
niepokoi się, bo. nie umie sobie poradzić 
z ułożeniem konia z klocków', chociąż le­
ży przed nią rysunek jako wzór. Ale kol. 
Gronostajowa śpieszy jej z pomocą i ra­
dzi dokładnie obejrzeć klocek .ze wszyst­
kich stron. Po chwili oczy małej śmieją 
się radośnie, odkryła sposób ułożenia ko­
nia.

Przy innym stoliku zetempówka cier­
pliwie tłumaczy malutkiej koleżance za­
sady gry w „chińczyka", którą przyniosła 
z domu. Na twarzy małej dziewczynki 
maluję się duma i radość, że „duża kole­
żanka" tak chętnie się z nią bawi. Prze­
wodnicząca ZMP wyjaśnia, że wkrótce 
młodsze dzieci pójdą na korytarz poba­
wić się w różne gry ruchowe, prowadzo­
ne przez starsze koleżanki, członkinie 
szkolnej organizacji ZMP.

Obok tej sali znajduje się inna, przezna­
czona wyłącznie na tańce rytmiczne. Tu 
pod opieką innej nauczycielki średnie 
grupa cięrpl:v.ńe ćwiczy różne figury tań­
ców. przygotowując w ten sposób uroz­
maicenie imprezy noworocznej. Do sali 
wchodzi jedna ż nauczycielek, by przy­
pomnieć dzieciom o mającej się odbyć 
nazajutrz wycieczce do muzeum przy­
rodniczego.

— Nie zapominajcie, że jutro wypada

Świetlica w Kolbudach oddziaływa 
wychowawczo na młodzież wiejską

Z Gdańska do Kolbud jest zaledwie 
24 km, ale podróż z przesiadką w Prusz­
czu zajęła nam blisko 4 godziny... W wa­
gonie niepokoiliśmy się, żeby nie przeje­
chać nieznanej i małej stacyjki... Jadący 
wraz z nami Kaszubi uspokoili nas: „Kol­
budy poznacie po pięknym, żółtym gma­
chu szkolnym, który stoi przy samej sta­
cji..." — „Czy to nowowybudowany 
gmach?" — zapytaliśmy. — „Ano, niby, 
nie nowowybudowany, ale całkowicie,1
gmach?" — zapytaliśmy. — „Ano, niby Dzieci są obficie dożywiane w świetlicy, 
nie nowowybudowany, ale całkowicie; Jednak po godzinie 17, gdy ostatni ucz- 
przebudowany z wypalonego młyna...". niowie już wyjadą koleją do domu, nie 

Gdy wysiedliśmy na stacji Kolbudy, zagasa bynajmniej życie świetlicy. Zmie- 
od razu poznaliśmy budynek szkolny. O-, niają się tylko jej geście i formy pracy 
szklona weranda lśniła świeżym lakierem, wychowawczej. Schodzi się młodzież po- 
lampcrie olejne na korytarzach, wzorowa ' zaszkolna i starsi mieszkańcy Kolbud. 
czystość w izbach szkolnych. Ale jeszcze , Nęci ich seans filmowy, który z pomocą 
przed wejściem do szkoły zwrócił naszą \ szkolnego aparatu projekcyjnego wyświe- 
uwągę łukowy mostek nad rzeczką, na I tla młody nauczyciel, koi. Kruk. Film 
którym widniała tablica „Świetlica leś-j jest niemy, ale nauczyciel uzupełnia wia­
na". Była przerwa. W małym, ale bardzo . domości widzów, wyjaśnia treść ogląda- 
schludnym pokoju nauczycielskim pozna-' nych obrazów. Właśnie był wyświetlany 
liśmy grono nauczycielskie, które akurat! film oświatowy: „W krainie socjalizmu".
posilało się smaczna zupą. Taka samą zu­
pę otrzymują codziennie wszystkie dzieci, 
z których większość dojeżdża koleją... „To 
jest zasługa naszego komitetu rodziciel­
skiego — opowiada kol. Jankowska — 
który dba o nas i o swoje dzieci...".

„No, a teraz łączy nas ze środowiskiem 
nasza świetlica" — mówi kol. Janina For­
melówna. opiekunka i kierowniczka za­
jęć świetlicowych. To właśnie interesuje 
nas najbardziej. Proszą koleżankę Forme- 
lównę, by opowiedziała, jak współpracuje 
ze środowiskiem świetlica wiejska w 
szkole w Kolbudach.

Lokal świetlicowy jest duży. Może w 
nim pomieścić się około 200 osób. W każ- 

cieśniają się odtąd coraz bardziej, cze­
go wyrazem jest choćby to, że szkołą 
nasza niedawno otrzymała dużą ilość 
produktów rolnych, które zużywamy na 
dożywianie dzieci"/

A oto kilka przykładów, jak szkoła 
zaznajamia uczniów z problematyką bu­
downictwa przemysłowego. Na koryta­
rzach i w klasach umieszczono obrazy 
przedstawiające nowoczesne budowle 
przemysłowe, np. hutę, tkalnię, zdjęcia 
przodownic pracy itp.

W klasie pierwszej na pytanie nau­
czycielki kol. I. Mitznerowej „Jaki wier­
szyk najbardziej się wam podobał?" — 
dzieci zgodnym chórem odpowiedziały: 
„Hutnik". Na widocznym miejscu wisi w 
starannej oprawie wykres, na którym 
wypisana jest liczba absolwentów szko­
ły miejscowej. Liczba ta za ostatnie trzy 
lata systematycznie wzrastała: 16, 20, 27. 
Odrębnymi kolorowymi diagramami 
oznaczono absolwentów, którzy przeszli 
do szkół ogólnokształcących, zawodowych 
Jub którzy pozostali w rolnictwie. Około 
85 procent ^absolwentów odpłynęło do 
szkolnictwa zawodowego. Świadczy to 
o realnym wkładzie szkoły w realizację 
Planu 6-letniego.

W ten sposób szkoła pragnie wskazać 
nie tylko perspektywy życiowe samej 
młodzieży, ale i naszego kraju. Na tym 
jednak nie poprzestano. Szkoła zaprasza 
do siebie najdzielniejszych absolwentów, 
którzy opowiadają o swej nauce w szko­
łach zawodowych i o pracy przy war­
sztacie. Poza tym organizuje się wyciecz­
ki do zakładów przemysłowych i do 
miast pokazując uczniom konkretne 
.osiągnięcia w budownictwie.

Ostatnia wycieczka do Warszawy wpły­
nęła na pogłębienie uczucia miłości dzie­
ci do naszej socjalistycznej stolicy i za­
poznała je z rozmachem nowego budow­
nictwa. Już w Miesiącu Odbudowy Sto- 

dyżur waszych matek w świetlicy — mó­
wi do 2 dziewczynek i wychodzi.

— Niemal codziennie przychodzą do 
świetlicy członkowie komitetu rodziciel­
skiego, którzy bawią się, rozmawiają z 
dziećmi, pomagają w dekoracji szkoły na 
uroczystość noworoczną — wyjaśnia prze­
wodnicząca ZMP.

— Kto układał plan waszych zajęć? — 
pytamy.

Przewodnicząca odpowiada, że uczynio­
no to przed rozpoczęciem ferii na specjal­
nym posiedzeniu rady pedagogicznej z 
udziałem rodziców i organizacji młodzie­
żowych, przy czym wzięto pod szczególną 
uwagę życzenia młodzieży, jak np. przy­
gotowanie ślizgawki.

„Nasza szkoła, jak zresztą wszystkie 
szkoły łódzkie, głęboko doceniła wycho­
wawcze znaczenie zajęć świetlicowych 
zorganizowanych w okresie ferii zimo­
wych. Bo, spójrzcie, jest nas więcej nau­
czycieli przy tych zajęciach, niż przewi­
duje rozkład dyżurów. Świadczy to o tym, 
że praca porwała kolegów".

UDAJĘMY się do Szkoły I TPD przy 
ul. Jaracza 26. Już na schodach sły­

chać charakterystyczne uderzenia piłek 
ping-pongowych. I tu odbywają się roz­
grywki, lecz tym razem międzyklasowę. 
Młodzież kończy z zapałem grę, bo wkrót­
ce ma się udać do sali, gdzie pod opieką 
nauczyciela, kol. Rukiewlcza, będzie roz­
wiązywać tzw „ciekawostki matematycz­
ne". W sali na końcu korytarza grupa 
młodzieży z kl XI w tej samej chwili 
słucha uważnie wyjaśnień studenta 
PWSP, który tłumaczy trudne zadania. 
Młodzież ta dobrowolnie zgłosiła chęć do 
wykorzystania ferii na przygotowanie się 
do matury Studenci samorzutnie ofiaro­
wali swoją pomoc i tak oto nawiązała się 

dym elemencie dekoracyjnym znać wiele 
staranności i wysoki poziom artystyczne­
go wykonania. Świetlica do godziny 17 
jest wykorzystywana przez dzieci dojeż­
dżające, które oczekując na pociąg nie 
wałęsają się po stacji, lecz pod okiem dy­
żurnego nauczyciela odrabiają lekcje lub 
grają w szachy, warcaby, wesołą myszkę, 
podróż dookoła świata i inne zabawy.

Licznie zebrani widzowie usłyszeli od 
nauczyciela dużo ciekawych wiadomości 
o ZSRR. Film jednak jest wyświetlany 
tylko raz na tydzień, ale mimo to i w in­
ne dni świetlica tętni życiem. Odbywają 
się próby chóru szkolnego, na które chęt­
nie przychodzą rodzice i starsi koledzy 
uczniów. Byliśmy zaskoczeni, ujrzawszy 
w tej wielkiej szkole piękny fortepian. 
Instrument, mimo że jest stale otwarty, 
był w świetnym stanie i doskonale na­
strojony — świadczyło to o tym, że nau­
czyciele wpoili młodym bywalcom świe­
tlicy, jak szanować cenny instrument. 
Przy dźwiękach fortepianu ćwiczy sekcja 
taneczna świetlicy. Kol. Formelówna z 

licy zredagowano gazetkę ścienną na te­
mat starej i nowej Warszawy. Zorgani­
zowano też zbiórkę datków i interesują­
cy poranek dla rodziców, w którego 
przygotowaniu brały udział wszystkie 
klasy. Uczestnikami wycieczki byli prze­
de wszystkim przodownicy w nauce. Do 
księgi pamiątkowej w pałacu Radziwił­
łów szkoła wpisała: „Pyszny magnat z 
potu poddanych chłopów zbudował sobie 
wspaniały pałac, do którego dziś weszli 
robotnicy i my, dzieci ze Smolca, aby 
zobaczyć wystawę poświęconą wielkiemu 
rewolucjoniście — Feliksowi Dzierżyń­
skiemu. Uczniowie szkoły podstawowej w 
Smolcu, idąc śladami wielkiego rewolu­
cjonisty, będą budować w Polsce socja­
lizm".

A potem oglądano wspaniały wspólny nych, w których pracują ich ojcowie. W 
Dom Partii, muzea, szkoły, pałace, za- gazetkach tych zamieszcza się wycinki 
mienione obecnie na siedziby instytucji ; S:17y- dotyczące poszczególnych działów
społecznych, Stare Miasto i Trasę W-Z.

Niebywały rozmach budownictwa 
pokazał dzieciom jasną przyszłość Pol­
ski Ludowej.

Dzieci opowiadały w domu z entuzjaz­
mem o nowej Warszawie, gdzie piękne 
domy budowane są dla świata pracy, 
dla robotników, z których tysiące — to 
ludzie wsi polskiej.

Dzięki takim formom pracy problema­
tyka Planu 6-letniego stała się dzieciom 
bardzo bliska.

Stosunki między szkołą i pobliskimi 
spółdzielniami zacieśniały się. W zamian 
za pracę i pomoc okazaną spółdzielniom 

produk- 
dożywia- 
ś wietlicy, 
spółdziel­

szkoła otrzymała dużą ilość 
tów rolnych, które zużyła na 
nie dzieci uczęszczających do 
Uczniowie bowiem pomogli
com w wykopkach ziemniaków.

A. SZUMSKI

serdeczna więź między akademikami a 
młodzieżą szkolną.

Po tych zajęciach wszyscy udają się 
bądź do sali świetlicowej, by pograć w 
szachy czy w ping-ponga, bądź też słu­
chają audycji radiowej i pód kierunkiem 
nauczyciela dyskutują nad jej treścią.

Młodzież pamięta również ć> dekoracji 
szkoły: wspólnie wykonuje plansze, napi­
sy, hasła. Często dzień kończy krótka, ale 
jakże miła dla młodzieży „potańcówka". 
W sali świetlicowej przeznaczonej dla 
młodszych klas Władzia Skorupa, ucz. 
kl. V opowiada, że „jest zadowolona z u- 
częszczania do świetlicy, ponieważ ma 
się z kim bawić i nie spędza już czasu na 
podwórku". Władzia bardzo lubi grać w 
szachy, jest to jej najmilsza rozrywka.

Z przyjemnością patrzymy, jak dzieci 
z dużym zainteresowaniem rozgrywają 
partie warcabów, szachów, jak tłumaczą 
sobie zasady gry i chętnie korzystają z 
rad nauczycielki. W pewnej chwili zau­
ważamy wśród dziatwy maleńka dziew­
czynkę, którą przyprowadziła siostra spra­
wująca nad nią opiekę podczas nieobec­
ności matki. Starszej siostrze trudno było 
wyrzec się tak bardzo pociągających za­
jęć w świetlicy. Dlatego też zabrała ze 
sobą małą siostrzyczkę do szkoły.*

Kiedy wchodzimy do świetlicy przy ul. 
Kilińskiego 49, dzieci pilnie kończą wyci­
nanie traktorów, lokomotyw fabryk, go­
łąbków, które będą służyły jako ozdoby 
choinkowe. Twarzyczki malców jaśnieją 
szczęściem, kiedy chwalimy staranną ich 
pracę i zapał. Nauczycielka co chwila 
podchodzi do dzieci i sprawdza, czy ozdo­
by choinkowe są ładnie wykonane. Mały 
Szymek śmiało podchodzi do nas i poka­
zuje naprawdę ładny parowóz, oświad­
czając, że „wszystkie dzieci zrobiły ślicz-

dumą opowiada o kolbudzkim „balecie". 
Przy tej okazji wyjaśnił się sens napisu: 
„Świetlica leśna". Otóż potok płynący o- 
bok szkoły tworzy malowniczą, zadrze­
wioną wysepkę, na której zbudowano 
muszlę koncertową. W porze letniej: w 
niedziele i święta, a także w dni uroczy­
stości szkolnych odbywają się w „Świe­
tlicy leśnej" popisy zespołów artystycz­
nych".

„W „Świetlicy leśnej" — opowiada kol. 
Formelówna — przedstawiamy program, 
który udało nam się przygotować w świe­
tlicy szkolnej w czasie zajęć zimowych"- 
Na świeżym powietrzu, w cieniu olch i 
brzóz miło mieszkańcom wsi odetchnąć i 
posłuchać pieśni, wierszy i inscenizacji 
wykonywanych przez własne dzieci i bli­
skich znajomych. Starannie prowadzona 
kronika szkoły zawiera wiele fotografii z 
występów w „Świetlicy leśnej".

Świetlica w Kolbudach przeżywała 
szczególnie gorący okres w czasie jesien­
nej kampanjj wiejskiej. Wszystkie zespo­
ły świetlicowe występowały na zebra­
niach gromadzkich, które odbywały się 
w świetlicy, agitując chłopów do wypeł­
nienia obowiązków wobec państwa — 
piosenką, wierszem i tańcem.

W ten sposób szkoła oddziaływała na 
rodziców zarówno poprzez ich dzieci, jak 
i poprzez atrakcyjne wieczory świetlico­
we. Świetlica w Kolbudach uświadamia 
także obywateli wsi o znaczeniu walki o 
pokój oraz demaskuje oszczerstwa i kłam­
liwą propagandę podżegaczy wojennych. 
W czasie gdy ją zwiedzaliśmy, grupka 
młodych ludzi, pod kierownictwem arty­
stycznie uzdolnionego młodego autochto­
na Wiszmana, robiła efektowną i suge­
stywną planszę z papieroplastyki pt. „Co 
można kupić za tę samą sumę pieniędzy?" 
Plansza wyjaśnia, że za jedno działo prze­
ciwlotnicze można zbudować szkołę 11- 
klasową. za bombowiec — szpital powia­
towy z kompletnym urządzeniem, za jed­
ną bombę lotniczą — dom jednorodzin­
ny, a za pięć naboi karabinowych — dwie 
pary nylonów.

Na ścianach świetlicy zwróciły naszą 
uwagę ciekawe gazetki, zrobione bardzo 
estetycznie na rolowanej tekturze: „Ga­
zetka Stoczniowca", „Gazetka Murarzy" 
„Gazetka Traktorzysty", „Gazetka Spor­
towca". Zaciekawiony spytałem koi. For- 
melówny, jaki cel mają te gazetki. „Na 
naszym terenie — wyjaśnia koleżanka — 
zaledwie 50 proc, ludności żyje z 
pracy na roli, reszta pracuje w fabrykach 
i stoczniach Gdańska, Sopotu i Gdyni, a 
mieszka tutaj z powodu trudności miesz­
kaniowych w miastach portowych. Otóż 
te gazetki mają na celu zainteresować lu­
dzi wiadomościami z ich działów pracy. 

'< Także i dzieci czytają z zainteresowaniem 
■ wiadomości o pracy zakładów produkcyj-

produkcji reprezentowanych na Wybrzę. 
żu. W ten sposób staramy się o spopu­
laryzowanie osiągnięć polskiego wybrzeża 
w Planie 6-letnim, a równocześnie o 
przyzwyczajenie bywalców świetlicy do 
regularnego czytania prasy codziennej".

Ze świetlicy w Kolbudach wychodziliś­
my z przeświadczeniem że dobrze spełnia 
ona swoje zadanie placówki kulturalnej 
na wsi, jednak wydawało się nam, że cen­
ne i słuszne formy pracy świetlicowej na­
leżałoby rozbudować, a przede wszyst­
kim wciągnąć w szerszym niż dotąd za­
kresie młodzież pozaszkolną do aktywnej 
współpracy w ramach zajęć świetlico­
wych. Młodzież ta jeszcze zbyt często o- 
granicza się w Kolbudach do roli tylko 
wdzięcznego widza. Chętnie bierze udział 
w imprezach, jednak zbyt mało współpra­
cuje w ich przygotowaniu.

Dzięki trosce Kierownictwa i Rady Pe­
dagogicznej Szkoły w Kolbudach świet­
lica wiejska ma wszelkie dane, aby stać 
się głównym centrum życia kulturalnego 
WS1' MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

| ne zabawki, nie tylko on jeden". Kui. 
Munk prowadzi nas do innej sali, na któ­
rej ścianach wiszą plansze przygotowane 
przez starszą młodzież. Ilustrują one o- 
siągnięcia miast i wsi w walce o wyko­
nanie Planu 6-letniego. Widzimy więc 
wzorową spółdzielnię produkcyjną, PGR, 
fragment Nowej Huty, nowopowstałe fa­
bryki itd.

W innej sali nauczycielka omawia z 
grupą dzieci treść przeczytanej książki. 
„Dlaczego podoba ci się Paweł Korcza- 
gin?“, „W czym możesz go naśladować?" 
itd. Każde z dzieci chce odpowiadać, każ­
de „wie", jak naśladować piękną postać 
bohatera. Wracając przez salę, widzimy, 
jak dzieci sprzątają papierki z podłogi, bo 
zbliża się godz. 18 j czas już iść do domu.

Podaliśmy zaledwie kilka przykładów 
wspaniałej akcji wychowawczej zorgani­
zowanej na okres ferii zimowych przez 
Zarząd Okręgu ZNP miasta Łodzi przy 
aktywnym współudziale łódzkiego Wy­
działu Oświaty. Akcja ta objęła 22 Szko­
ły średniej oraz 104 podstawowe.

O co chodziło w tej pracy?
O zorganizowanie racjonalnego wypo­

czynku młodzieży szkolnej w czasie ferii 
zimowych, o otoczenie jej troskliwą opie­
ką w czasie' wolnym od normalnych za­
jęć szkolnych, o zorganizowanie godzi­
wego i kulturalnego spędzenia czasu, gdy 
rodzice pracują.

Należy podkreślić ofiarną postawę nau­
czycielstwa łódzkiego, które nie szczędzi­
ło czasu i wysiłków w okresie ferii, by 
otoczyć należytą spieką wychowawczą 
swych uczniów.

Przykład Łodzi zasługuje na najwięk­
sze uznanie i powinien stanowić zachętę 
dla innych okręgów do pójścia jej śla­
dem.

NATALIA ZEBROWSKA
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W sprawie 
„Oślej łączki'4

Do Redakcji wpłynął list od grona 
nauczycielskiego Szkoły Stopnia 
Podstawowego nr 1 w Tomaszowie 
Lub. z prośbą o wypowiedzenie się, 
co do słuszności metody ich postę­
powania.

Oto treść lista:
„Plagą szkoły było ciągle spóźnia­

nie się uczniów na pierwszą godzinę 
lekcyjną, przeszkadzało to ogromnie 
w pracy. Do wykorzenienia tego 
wciągnięto cały kolektyw' nauczyciel­
ski, komitet rodzicielski oraz orga­
nizacje młodzieżowe. Daio to pewne 
wyniki, ale nic takie, jakich należało 
się było spodziewać. Sprawę dopiero 
rozwiązało wprowadzenie tablicy 
zwanej „oślą łączką", na której na­
rysowano osła stojącego wśród pięk­
nej łąki pełnej kwiatów. Tablicę wy­
wieszono na korytarzu szkolnym, a 
uczniom zapowiedziano, że nazwiska 
tych, którzy będą nagminnie się 
spóźniali, umieści się na łączce, by 
wszyscy wiedzieli, że są to uczniowie, 
którzy nie chcą korzystać z nauki, a 
co gorsza — przeszkadzają drugim w 
pracy. Skutek był nadzwyczajny, 
spóźnianie prawie zupełnie ustało i 
do dnia dzisiejszego ani jedno nazwi­
sko nie figurowało na tej tablicy; 
wystarczy tylko o niej wspomnieć, by 
uzyskać poprawę.

Tymczasem spotkał nas bardzo po­
ważny zarzut, że wprowadzamy śred­
niowieczne metody wychowawcze, 
niezgodne z duchem pedagogiki so­
cjalistycznej itp.

Prosimy zatem o wyjaśnienie, czy 
i w jakiej mierze postąpiliśmy nie­
słusznie. Jeżeli podobne tablice znaj­
dują się na uniwersytetach, w’ domach 
akademickich, a nawet czasopismo 
młodzieżowe „Świat Młodych" pro - 
wadzi ten dział, dlaczego nam uczy­
niono ten zarzut?"

* * ♦

ssS*tbblem ten dyskutowaliśmy już 
szćrcko na łamach „Głosu Nauczy­
cielskiego" w ub. roku szkolnym przy 
okazji omawiania sprawy: „Czy nale­
ży zawieszać w szkole tablice bume­
lantów?" Większość kolegów wypo­
wiedziała się przeciwko tej metodzie. 
Dlatego nie uważamy za wskazane 
wszczynać ponownej dyskusji na ten 
temat. Odpowiadamy:

Sądzimy, że metoda ta nie przyczy­
niła się do kształcenia świadomej dy­
scypliny wśród dzieci. Uczniowie
przestali się spóźniać tylko dlatego, 
że żaden z nich nie cliciał figurować 
obok osia i być narażonym na po­
śmiewisko kolegów. Z chwilą jednak 
zdjęcia tablicy, spóźnianie nastąpiło­
by ponownie i postępowanie dzieci 
dowiodłoby, że wcale nie zostały 
wdrożone do świadomego przestrze­
gania dyscypliny. Karność urabia się 
w kolektywie i dlatego należy rozpo­
cząć pracę wychowawczą od zorgani­
zowania mocnego zespołu uczniow­
skiego. W kolektywie też wyrabia się 
opinia spoieczna uczniów, pod której 
wpływem dziecko uczy się oceniać 
własne postępki i rozważać je nie 
tylko z osobistego, ale także i ze spo­
łecznego punktu widzenia. Ustawicz­
nie spóźniający się uczeń postawiony 
przed kolektywem na pewno zrozu­
mie zło wyrządzone sobie i kolegom i 
zmieni postępowanie. Tak więc dobry 
kolektyw odgrywa rolę wychowaw­
cy w stosunku do poszczególnych 
uczniów. Kara, stosowana w szkole, 
jest jednym ze środków wychowaw­
czych, nie może jednak powodować 
depresji moralnej i wywoływać u- 
czucia przygnębienia. Takie bowiem 
uczucie wywołałoby niechybnie u 
dzieci zamieszczenie ich nazwisk obok 
osła. O różnych rodzajach kar wy­
chowawczych szeroko napisał L. Ra- 
skin w książce pt. „Kształcenie świa­
domej dyscypliny" i zilustrował to 
zagadnienie licznymi przykładami, 
które pomogą wychowawcom w ich 
postępowaniu z dziećmi. Radzimy 
przeczytać tę książkę i wspólnie ‘o- 
mówić wychowawcze sposoby zara­
dzenia spóźnianiu się uczniów.

a
Sfocferas in^eruencii

Kol. H. Strzałkowski z Rrennej. Piszecie, 
że nowomianowani nauczyciele nie otizyma­
li legitymacji służbowych. Interweniowaliś­
my w Wydziale Oświaty Frez. PRN w Cie­
szynie. skąd otrzymaliśmy wyjaśnienie, że 
Wydział Oświaty zaopatrzył w legitymacje 
wszystkich nauczycieli.

Kol. Irena Kostórkiewicz, naucz, z Drogo- 
.lawia, pow. Itiodzko. Zwróciliście się do 
Redakcji z prośbę o interwencję w sprawie 
przeszeregowania do wyższej grupy uposaże­
niowej. Interweniowaliśmy w Wydziale O- 
światy Prezydium WRN we Wrocławiu, skąd 
otrzymaliśmy odpowiedź, że „kol. i. Kostór­
kiewicz została przeszeregowana do należnej 
jej grupy uposażenia dekretem z dnia 1O.X. 
1951 r.“. ’

Kol. Marian Wagner, Biała Panieńska. We­
dług informacji uzyskanych w Ministerstwie 
Oświaty sprawa uzyskania urlopu przedsta­
wia się następująco: „Nauczyciele etatowi 
mogą korzystać z rocznych urlopów bezpłat­
nych celem dalszego kształcenia się zawodo­
wego w myśl art. 45, lit.' „c" ustawy z dnia 
1 iipca 1926 r. o stosunkach służbowych nau­
czycieli. w brzmieniu obwieszczenia z dnia 
9 listopada 1932 r (Dz. U. R. P. nr 104, poz. 
873). O urlop taki winien zainteresowany wy­
stąpić do Ministerstwa Oświaty z zachowa­
niem drogi służbowej, po uprzednim przed­
stawieniu zaświadczenia o przyjęciu na stu­
dia. Urlop płatny może być udzielony, ze 
względu na szczupłe kredyty na zastępstwa, 
tylko na okres 3 — 4 miesięcy przed tenni-

Z miast i wsi naszego kraju
■

Echa „ostrego pióra" 
Krytyka pomogła...

WIECZORY RODZICIELSKIE — NOWĄ 
FORMĄ WSPÓŁPRACY SZKOŁY

Z DOMEM
Celem zacieśnienia kontaktu szkoły z rodzi­

cami uczniów i utrzymania jednolitego wpły­
wu na wychowanie młodzieży — szkoła TPD 
w Gliwicach zorganizowała „wieczór, rodzi- 
Melski‘.'. Wzotowano się przy tym na do­
świadczeniu szkól radzieckich.

Zagraszaniem rodziców zajęła się sama 
.Bile cizie?. ogłaszając nawet nagrodę — w for­
mie "wycieczki po Śląsku — dla klasy, która 
zweruuje 1.00 proc, rodziców.

Pierwszy wieczór odbył się dnia 27.IX ub. r. 
w godzinach 19 —■ 21. przy 100-pro.centowej 
frekwencji rodziców.-’ Młodzież pełniła dyżu­
ry kierując rodziców do poszczególnych na­
uczycieli, u których mogli zasięgać indywi­
dualnych informacji o zachowaniu i pracy 
każdego ucznia. Rodzice wysłuchali referatu 
pt. ’ „Aktualne problemy wychowania dziec­
ka w rodzinie", a następnie swobodnie dys­
kutowali z prelegentem na tematy poruszane 
przez niego w referacie.

Uznając „wieczory rodzicielskie" za Wła­
ściwa formę zbliżenia rodziców do życia szko­
ły i dzieci — rodzice wyrazili potrzebę orga­
nizowania takich wieczorów przynajmniej raz 
w miesiącu

Inicjatywa szkoły TPD w Gliwicach znaj­
dzie na pewno naśladowców wśród Innych 
szkół, które zftchca pomóc rodzicom w po­
znaniu. problemów pedagogiki socjalistycz­
nej.

ALFONS ZOWADA 
Szkoła TPD w Gliwicach

NAUCZYCIEL POMAGA SPÓŁDZIELNI 
PRODUKCYJNEJ

W roku 1949 jesień tą została utworzona w 
.Warśzewicach spółdzielnia produkcyjna „Na­
sze Zwycięstwo" jako pierwsza w powiecie 
toruńskim.

Szkoła nasza, której zostałem kierownikiem, 
umieszczona w dawnym pałfecu obszarnika, 
otwarta została dnia 1 września 1950 r. Prag­
nąc jak najbardziej związać jej życie z ży­
ciem spółdzielni rozpocząłem pracę politycz- 
no-uświadamiająeą wśród mieszkańców na­
szej wsi poprzez intensywne szkolenie ideo­
logiczne w POP.

Dnia 1Ó.X.1951 r. nasza spółdzielnia została 
uznana za najlepiej pracującą w wojewódz­
twie Trzech spółdzielców otrzymało specjal­
ne dyplomy i rasową maciorę. Podczas uro­
czystego wręczenia nagród przewodniczący 
WEN podkreślił, że spółdzielnia mogła osiąg­
nąć taki sukces tylko dzięki dobrze posta­
wionemu szkoleniu partyjnemu.

Obecnie tak jak dawniej pomagam spół­
dzielni, ale już nie sam, bowiem całe nauczy­
cielstwo zabrało się do pracy. Organizujemy 
tu życie kulturalne, świetlicę, pomagamy 
spółdzielcom w ich pracy.

Zarówno my, nauczyciele, jak i dzieci 
szkolne braliśmy kilkakrotnie udział w pra­
cach przy zbieraniu ziemniaków i buraków. 
W pracy tej w czasie pozalekcyjnym brało 
udział około 40 dzieci, którymi opiekował 
się tow. Józef Sztejkowskl, b. analfabeta, 
dziś członek zarządu i, odznaczony dyplomem, 
przodownik pracy.

Podczas żniw przez 3 tygodnie pracowałem 
w spółdzielni, jeżdżąc na grabarce. Człon­
kowie mej rodziny również pomagali przy 
żniwach.

Sukcesy naszej spółdzielni (przeciętnie 33 q 
żyta z ha) służą jako konkrety w pracjA lekr 
cyjnej uczniów, przy sporządzaniu wykresów 
i diagramów.

Spółdzielnia nasza rozbudowuje się teraz 
w szybkim tempie (15 domków jednorodzin­
nych. stodoła, obora typowa i chlewnia, 
spichrz, w którym sam kładłem podłogę). 
Spółdzielcy, którzy wypełnili zobowiązania 
wobec państwa w 125 proc., widzą coraz na- 
oczniej wzrastający dostatek.

JAN KUBACKI
Warszewice k. Torunia

ROZWIJAMY CZYTELNICTWO WSROD 
MŁODZIEŻY PRACUJĄCEJ

Uczniowie państwowego 5-letniego Techni­
kum Mechanicznego dla pracujących w Ra­
domiu, pragnąc uzupełnić program języka 
polskiego — postanowili dwa razy w miesią­
cu przychodzić na wieczory dyskusyjne do 
Miejskiej Biblioteki.

W ten sposób uczniowie uzupełniają pewne 
partie materiału, których nie mogliby opra-

Ameryka — kolebką gangsferyzmu 
wśród młodzieży

Stany Zjednoczone Ameryki Północ­
nej — okrzyczany kraj imperialistyczny... 
rzekome bajeczne Kolorado, „gdzie dolary 
zbierają na ulicy, puszki z konserwami 
lutują srebrem, .a ze zlata wyrabiają 
przedmioty codziennego użytku"...

■ Taki obraz Stanów Zjednoczonych sta­
jają się narzucić umysłom i duszom na­
rodów zachłystujące się kłamstwem śzcze- 
jśaczki wszelkiego kalibru i autoramen­
tu od „Głosu Ameryki" poczynając, a na 
BBC, Madrycie i „Wolnej Europie" koń­
cząc... A jak się przedstawia sprawa od 
„podszewki", jakie jest prawdziwe obli­
cze tej krainy „dobrodusznych" milione­
rów. „bogatych" robotników i „szczęśli - 
wej" młodzieży?

Jaskrawy snop światła rzuca na tę spra­
wę artykuł zamieszczony w amerykań­
skim czasopiśmie „The Readers Digest", 
(VII) wydawanym w Pleansentville, pod 
niedwuznacznym tytułem. „To Morrow‘s 
Gangstera" — „Jutrzejsi gangsterzy". 
Oto, co w nim czytamy:

„Parę dni temu skazaliśmy mordercę. 
Wywołało to wielkie poruszenie w naszym 
mieście. Kaznodzieje wygłaszali kazania, 
gazety drukowały długie artykuły wstęp­
ne, Liga Kobiet organizowała niekończące 
się dyskusje. Zbrodnia była oburzająca; a 
wyrok, który skazywał na 28 — 35 lat, byi 
na pierwszy rzut oka zbyt wysoki. Ale

nem ukończenia studiów i to w wypadku, je­
śli petent na to zasługuje, a kierunek jego 
studiów gwarantuje dalszą pracę w zawodzie 
nauczycielskim".

W zwia.zku z notatką zamieszczoną w 41 
numećze „Głosu Nauczycielskiegopt. „Czy 
nie za dużo formalności?", dotyczącą naby­
wania druków legitymacji szkolnych, otrzy­
maliśmy wyjaśnienie z Ministerstwa Oświaty, 
że tryb postępowania przy zaopatrywaniu 
uczniów w legitymacje szkolne uprawniające 
do ulgowych przejazdów na kolejach został 
ustalony przez Ministerstwo Kolei w porozu­
mieniu z zainteresowanymi resortami i nie 
może być zmieniony przez Ministerstwo O- 
światy.

Zaiządzenie Ministerstwa Kolei w tej spra­
wie zamieszczono w Dzienniku Urzędowym 
Ministerstwa Oświaty z dn. 20.IX,1951 r„ nr 
6. Jednocześnie Ministerstwo informuje. -Z 

w br. szkolnym zapotrzebowania na blankie­
ty na legitymacje należy wysyłać do Dyrek­
cji Okręflowej Kolei Państwowych Po otrzy­
maniu aprobaty władz kolejowych, blankiety 
można nabywać w ekspozyturach „Domu 
Książki". Nabyte blankiety (nawet starego 
wzoru) są ważne przez cały rok szkolny 
1951/52.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ob M. Kozak, żonę naucz, z Grabia, prze­

praszam za czynną zniewagę i obrazę czci — 
H. Duda. 

cpwać podczas dwóch godzin nauki języka 
polskiego tygodniowo.

Pief-wszy wieczór w dniu 17 listopada ub. r. 
poświęcony był twórczości W. Wasilewskiej. 
Omówiliśmy książkę „Ojczyzna". Drugi wie­
czór zobrazował dzieje wsi polskiej w okre­
sie międzywojennym na podstawie książki W. 
Wasilewskiej „Ziemia w jarzmie".

Na obu wieczorach sala była przepełniona. 
W dyskusji zabierało głos coraz więcej ucz­
niów. Widać, że te nowe formy pracy obu­
dziły w nich zainteresowanie literaturą.

W dniu 14 grudnia omówiliśmy dzieje Re­
wolucji Październikowej, a następne wieczo­
ry poświęcimy twórczości W. Kowalewskiego, 
L, Kruczkowskiego, Wł. Broniewskiego i in­
nych autorów. Których powieści przewiduje 
program na kl. IV technikum wieczorowe­
go.

Literackie wieczory dyskusyjne pomagają 
młodzieży pracującej zawodowo uzupełniać 
wykształcenie ogólne.

ANNA BIENIOWA 
Radom

NAUCZYCIELE
NIEWYKWALIFIKOWANI Z OSTROWI 

MAZ. DOKSZTAŁCAJĄ SIĘ
W powiecie Ostrów Maz. istnieje komisja 

rejonowa, w której dokształca się 189 nau­
czycieli niewykwalifikowanych. Regularnie 
organizowane konsultacje, częste osobiste 
kontakty nauczycieli z członkami komisji, a 
szczególnie kursy zimowe i letnie — najbar­
dziej sprzyjają pracy samokształceniowej i 
gwarantują osiąganie dobrych wyników.

Niektóre koleżanki i koledzy wykazali w 
pracy dużo wytrwałości pokonując często 
wielkie trudności. Zrozumieli oni, że Polska 
Ludowa darzy ich zaufaniem, powierzając im 
wychowanie swoich dzieci, ale równocześnie 
żąda, by nauczyciel przez zdobycie kwalifi­
kacji i ciągłe dokształcanie się posiadł 
wszechstronną i gruntowną wiedzę.

Są jednak koledzy, którzy są nieczuli na 
nasze głosy; należą oni wprawdzie do ko­
misji, ale nie przyjeżdżają na konsultacje i 
nie składają egzaminów. Dc takich należy 
kol. Stanisław M-łynarczuk. naucz, w Gostko- 
wie, kol. Kazimierz Kazimieiczyk z Rząśnika 
Włościańskiego, Jadwiga Brzostkowska z Ug- 
niewa i inni.

Według danych statystycznych komisji re­
jonowej koledzy z III, IV i V roku pracy sa­
mokształceniowej złożyli pomyślnie ponad 370 
egzaminów w ostatnim roku szkolnym. Na 
V roku pracy samokształceniowej jest w 
chwili obecnej 50 słuchaczów, którzy przy 
rzetelnej pracy własnej i pomocy członków 
komisji rejonowej, a - także przez umiejętne 
wykorzystanie kursu zimowego w bieżącym 
roku, będą mogli na kursie w lipcu 1952 ro­
ku złożyć egzamin dojrzałości i zdobyć peł­
ne kwalifikacje.

Kształcenie kolegów niewykwalifikowanych 
jest zagadnieniem ogromnej wagi. Sprawą tą 
żyje nie tylko komisja rejonowa, ale i Wy­
dział Oświaty, Komitet PZPR i Oddział Po­
wiatowy ZNP.

Na pogorszenie się frekwencji — co praw­
da bardzo nieznacznie — wpływa ntewypła- 
canie przez Wojewódzki Wydział Oświaty 
kosztów podróży i utrzymania kolegom uda­
jącym się na konsultacje (co jest, zresztą 
zgodne z zarządzeniem) Często jednak kole­
dzy maja tak wyliczony budżet, że wyjazd 
na dwa dni. na własny koszt nie mieści się w 
łych ramach. Dużym ułatwieniem dla kole­
gów byłoby, gdyby prócz bezpłatnych nocle­
gów, które otrzymują, mogli jeszcze otrzy­
mywać bezpłatne wyżywienie podczas kon­
sultacji.

Dr Władysław Kazior 
Ostrów Maz.

JAK PODNOSIMY 
HIGIENĘ W SZKOLE

Aby wciągnąć młodzież do pracy w dzie­
dzinie sanitarno - higienicznej, utworzyliśmy 
przy Państwowym Technikum Gastronomicz­
nym w Pile we wszystkich klasach „Poste­
runki Sanittfrne", w których skład wchodzą 
2 osoby i komendantka. Do PS wybrano mło­
dzież, która ma ukończone kursy PCK. 
Członkowie PS. noszą na ramieniu opaski z 
czerwonym krzyżem. Posterunki sanitarne 
czuwają nad utrzymaniem czystości w gma­
chu szkolnym, jego otoczeniu, sprawdzają, 
czy w klasach otwierane są okna w czasie 
przerw, czy uczennice opuszczają klasy. Po­
sterunki sanitarne w koniecznych wypad­
kach udzielają pierwszej pomocy, meldują 
lekarzowi o wyraźnych objawach chorobo­
wych kolegów, pomagają lekarzowi w pra­

skazaniec miał, tylko 13 lat. Był on drugim 
z kolei najmłodszym skazańcem oddanym 
do rządowego więzienia w Massachusetts.

Kiedy to się działo, radio ubolewało nad 
nową falą zbrodni w Bostonie. Wiado­
mości o rabunkach, porwaniach i napa­
dach były podawane co wieczór. Naresz­
cie pewnego wieczoru usłyszeliśmy taką 
wiadomość: Policja w Bostonie odniosła 
wielki sukces zatrzymuja.c trzech zbrod­
niarzy. Zbrodniarze, zakończył radiore- 
porter, liczyli 11, 12 i 13 lat.

Podczas ostatnich trzech lat moje zada­
nie jako członka grupy śledczej z ra­
mienia rządu polegało na utrzymywaniu 
stałego kontaktu z szefami policji i innymi 
władzami stojącymi na straży praworząd­
ności we wszystkich miastach i osadach 
jednego z dużych stanów Nowej Anglii. 
Pod koniec lat trzydziestych, kiedy po­
licja mówiła o przestępczości nieletnich, 
miała na myśli wiek od 16 — 18 lat. 
Dzisiaj ma się n.a myśli dzieci od 7 — 
15 lat. Ale riie tylko obniżyła się grani­
ca wieku, lecz pogorszył się także i ro­
dzaj przestępstwa.

Pewnego razu zobaczyłem, co pozostało 
po klubie myśliwców i rybaków. Ściany 
posiekane na drobne kawałki, umeblowa­
nie zniszczone do stanu zupełnej nieuży- 
teczności. Nawet w dachu pprobiono dziu­
ry. Troje dzieci to zrobiło; starczyły im na 
to trzy popołudnia. Najstarsze miało 14 
Jat.

Co najbardziej niepokoi stróżów prawo­
rządności — to ten dziki sposób niszczenia. 
Kiedy dzieci schodzą na bezdroża, zacho­
wują się jak opętane. Jeżeli ci młodzi kry­
minaliści zrabują samochód — rozszarpu­
ją siedzenia, pakują gwoździe w opony al­
bo tną je na kawałki, słowem, niszczą, co 
tylko mogą. Obojętne, czy dostaną się do 
szkoły, kościoła czy mieszkania, niszczą, 
co tylko im w ręce popadnie.

Boston, Springfield. Waszyngton — 
wszędzie to samo. Wyuzdane niszczenie i 
szkody wynoszące setki tysięcy dolarów.

Inna rzecz., jeszcze bardziej niepokojąca 
policję, to ta potworna domieszka sadyz­
mu u wielu dzieci. Psycholodzy dowodzą, 
że dzieci na ogól lubią zwierzęta. W A- 
meryce istniała szajka, która co noc kra- 
dła psy. zabierała je do lasu, wieszała na 
drucie i podpalała pod nimi ogień.

Młodzież w pięciu miastach wychodząc 
ze szkól rzucała zapalone zapałki do wóz­
ków z małymi dziećmi i trudno jedynie u- 
ważać'to za dziecinne figle. A jak wyjaś­
nić sprawę 15-letniej dziewczyny w mieś­
cie stanu Connecticut, która, wykorzystu­
jąc nieobecność matki pracującej poza 

cach specjalnych np.: w szczepieniach, blorą 
czynny udział w organizowanych przez szko­
łę dniach względnie tygodniach czystości, ty­
godniach zdrowia, dniach przeciwgruźliczych, 
zwracają stale uwagę na osobisty stan czy­
stości kolegów, propagują zasady higieny 
przez wywieszki, hasła i napisy, wygłaszają 
referaty na zebraniach klasowych itd. Nad 
„.Posterunkiem Sanitarnym" roztacza opiekę 
referat BHP przy ZOZ.

W okresie „Tygodnia Czystości" w naszej 
szkole odbył się konkurs czystości. „Poste­
runki Sanitarne" dokonały przeglądu klas, 
przeprowadziły punktację według szczegóło­
wej ankiety i wyniki podały na ogólnej od­
prawie wszystkich uczennic. Wkrótce widocz­
ne były rezultaty wspólnego wysiłku całego 
kolektywu szkolnego łącznie z PS.

Na umywalniach znalazło się mydło, a obok 
czyste ręczniki, na oknach kwiaty, na kory­
tarzach i w klasach estetycznie wypisane 
hasła na temat czystości. Przed śniadaniem 
młodzież myje ręce, kosze wyłożone są pa­
pierami, w toaletach stale jest papier higie­
niczny. W walce o higienę chcemy osiągnąć 
jeszcze lepsze wyniki, bardziej podnieść stan 
czystości, rozszerzyć zakres wiadomości o 
chorobach i ich zwalczaniu przez zorganizo­
wanie kursu ratowniczo-sanitarnego II stop­
nia. Do współpracy wciągamy wszystkich na­
uczycieli, którzy na godzinach wychowaw­
czych, jak również przy każdej okazji pod­
kreślają wielkie znaczenie higieny.

MIECZYSŁAW KORNOWSKI
Trzcianka

SZKOŁA
W GDYNI OTRZYMAŁA NOWĄ 

HALĘ WARSZTATOWĄ
W szkole metalowo-elektrycznej w Gdyni 

są wydziały: metalowy, elektryczny, budo­
wlany i odlewniczy. Po ukończeniu tej szko­
ły można zostać tokarzem, ślusarzem, mode­
larzem, stolarzem, a nawet monterem okrę­
towym. Zwłaszcza teraz, kiedy szkoła uzys­
kała nowocześnie urządzoną halę warszta­
tową, będzie mogła dać uczniom pełne kwa­
lifikacje.

Dyrektor szkoły, kol. Dąbrowski, ze wzru­
szeniem mówił o tym do licznie zebranej 
młodzieży, nauczycieli i rodziców na otwar­
ciu hali. A gdy dyrektor DOSZ kol. Chudek 
przeciął symboliczną wstęgę u wejścia do 
warsztatów, zawarczały puszczone w ruch ma­
szyny i obrabiarki, zabłysły neonowe lampy 
u stropu hali. Młodzież zajęła miejsca przy 
imadłach ręcznych, by pokazać swą pracę. 
Oglądamy maszyny. Są tu polskie obrabiar­
ki. wiertarki i frezarki z NRD, czeskie stru­
garki. radzieckie tokarnie itp dla tysiąca 
młodzieży — przyszłych fachowców, na któ­
rych czeka nasz przemysł.

Zasadnicza szkoła zawodowa metalowo- 
elektryczna w Gdyni mając tak świetnie 
wyposażoną halę warsztatową będzie mogła 
jeszcze bardziej intensywnie włączyć się w 
szeregi realizatorów Planu fi-letniego, wyko­
nując wiele precyzyjnych zamówień dla pol­
skiego przemysłu okrętowego, dla fabryk 1 
warsztatów.

(b. p.)

UCZNIOWIE SPIESZĄ
Z KOLEŻEŃSKĄ POMOCĄ

Dzieci ze szkół w Lubieniu Kujawskim 
podjęły cenną inicjatywę przyjścia z pomocą 
swoim kolegom z powiatu węgrowskiego, któ­
ry szczególnie ucierpiał podczas tegorocznej 
posuchy. Postanowiono dla wszystkich szkół 
węgrowskich zaprenumerować czasopisma 
dziecięce.

Piękny czyn dziatwy z Lubienia Kujawskie­
go godny jest uznania i naśladowania. Wza­
jemna pomoc koleżeńska jest wartościowym 
czynnikiem wychowawczym.

JOZEF KUBIELSKI 
Lubień Kuj.

OBORNICKA PORADNIA 
DENTYSTYCZNA ROZTACZA OPIEKĘ 

N^D. MŁODZIEŻĄ I DOROSŁYMI
Miasto powiatowe- Oborniki ma od 1947 ro­

ku na terenie Szkoły nr 1 międzyszkolne am­
bulatorium dentystyczne, którego zadaniem 
jest profilaktyczne leczenie uzębienia. Od 
ubiegłego roku szkolnego młodzi pacjenci 
szczególnie odwiedzają poradnię dentystycz­
ną, gr.yż rozpoczęto tu planowe leczenie zę­
bów dzieci wszystkich szkół z całego powia­
tu. Młodzież sama chętnie przychodzi do ga­
binetu.

W minionym roku szkolnym 1950/51 w ga­
binecie wyleczono prawie tysiąc dzieci.

MARIAN R9SADA
Oborniki (Wlkp.)

domem, zamieniała mieszkanie w dom pu­
bliczny. do którego uczęszczały dziew­
czynki i chłopcy miejscowego liceum?

A jak się ma sprawa z morderstwami? 
Są bardzo liczne. Niektóre zdarzają się w 
szkołach Nowego Jorku i innych miast. 
Napaści, setki zbrodni dokonywanych na 
innych dzieciach przez młodzież na tle 
zboczeń patologicznych i sadyzm w ta­
kich rozmiarach, że powinien wywołać 
zainteresowanie lekarzy patologów. Nie 
myślcie, że wyciągam fakty wyjątkowe. 
Spójrzcie tylko na zestawienia przestępstw' 
wydane przez Departament Stanu. Rok 
1944 w' porównaniu z 1929 r. wykazuje 
wzrost zbrodni popełnianych przez chłop­
ców od 10 — 18 lat. Morderstwa wzrosły 
o 49 proc., gwałty o 6 proc., napady o 
71 proc. Dla dziewcząt w tej samej skali 
wieku zbrodnie i prostytucja wzrosły o 
37 proc., pijaństwo o 174 proc. W Stanach 
Zjednoczonych 56 proc, wszelkich zbrodni 
popełnia dzisiaj młodzież. Federalne Biu­
ro Śledcze musialo stworzyć specjalny 
wydział dla. spraw przestępczości młodo­
cianych. Dzieci zbrodniarze pochodzą tak 
samo z zamożnych domów, jak i z rodzin 
proletariackich. W małej osadzie, w Nowej 
Anglii, gdzie istnieje ogromny odsetek 
kradzieży, okazało się po wyłapaniu wi­
nowajców, że są w wieku poniżej 14 lat, 
a najmłodszy ma 9 lat. Dorobek złodziej­
ski był niemały, choć dzieci niewiele za­
trzymywały z tego, co kradly. Przeważnie 
rzucały wszystko do rzeki.

Zapytane, po co kradły, odpowiadały •— 
że robiły to dla figlów".

Przeciwdziałać tym wstrząsającym fak­
tom nie mogą zmilitaryzowane i sfaszy- 
zowane szkoły amerykańskie, w których 
najuczciwsi i najlepsi nauczyciele stoją 
bezradni wobec przemożnego wpływu de­
moralizującej, wojennej i ludobójczej 
propagandy, uprawianej celowo przez 
podżegaczy wojennych. W Stanach Zje­
dnoczonych młodocianych zbrodniarzy 
zwalcza policja, gdyż zagrażają całości 
majątków kupców i fabrykantów, nie sta­
wia się jednak żadnych przeszkód w wy­
życiu się zbrodniczych instynktów wobec 
narodów męczeńskiej Korei, Murzynów i 
innych ludów kolorowych.

Oto jaskrawy dokument wykwitu kul­
tury „nadludzi" z Ameryki, obrońców 
kultury europejskiej przed „zalewem bol- 
szewizmu", eto prawdziwy obraz kraju 
„szczęśliwej młodości" — ojczyzny zbrod­
ni, przestępstwa i gangsteryzmu nielet­
nich.

O zainteresowaniu czytelników naszą 
rubryką „Ostre pióro" świadczą liczne 
listy nadsyłane do Redakcji, których 
autorzy najczęściej solidaryzują się z 
treścią felietonów krytycznych i zachę­
cają do kontynuowania walki z błędami 
i wypaczeniami. Mniej natomiast zadowo­
lenia budzi „Ostre pióro'' u krytyko­
wanych osób i instytucji. Jednakowoż z 
przyjemnością możemy donieść, że więk­
szość krytykowanych przez nas instytu­
cji potrafiła z treści felietonów wycią­
gnąć właściwe wnioski. Tak więc z za­
dowoleniem możemy poinformować czy­
telników, że na skutek felietonu pt. „Obu­
dzić biurokratów w Bielsku Pódl." doko­
nał się przełom w pracy Zarządu Oddzia­
łu Powiatowego ŻNP, zreorganizowano 
go, zlikwidowano zaległości biurowe, za­

...ale sa i dłużnicy
4

Nie wszystkie jednak instytucje rów­
nie poważnie i odpowiedzialnie potra­
ktowały naszą krytykę. Oto np. do dzi­
siaj nic nie wiemy o tym, czy poprawiły 
się warunki lokalowe i higieniczne w Wy­
dziale Oświaty Prezydium MRN w Zie­
lonej Górze, .aczkolwiek od chwili wy­
drukowania felietonu pt. „Kiedy szewc 
bez butów chodzi.." minęło już ponad 3 
miesiące. Nikt z zielonogórskich ojców 
miasta nie raczył odpowiedzieć na nasz 
artykuł krytyczny. Niniejszym przypo­
minamy się zainteresowanym urzędom 
i pracownikom Miejskiej Rady Narodo­
wej w Zielonej Górze.

Także z Wydziału Oświaty w Elblągu 
nie otrzymaliśmy żadnych wyjaśnień w 
związku z felietonem pt. „Kierownik 
Wydziału Oświaty rozkazuje" i dotych­
czas nie wiemy, jak załatwiono sprawę 
kol. Heleny Tydrych. Jesteśmy głęboko

W całym kraju wesoło kawiły sję 
dzieci pod noworocznymi choinkami
VZ całym kraju tysiące dzieci radośnie 

bawią się pod noworocznymi choinkami. 
Zabawy dziecięce odbywały się we wspa­
niale udekorowanych i przygotowanych 
na przyjęcie małych gości szkołach i 
domach młodzieży, w świetlicach zakła­
dów pracy i świetlicach gromadzkich.'

TPD. w Katowicach zaprosiło na uro­
czystość powitania Nowego Roku 7 tys. 
dzieci z Katowic i okolicy. Śląska OF.ZZ 
zorganizowała zabawy dla ok. 23 tys. 
wyróżniających się pilnością w nauce 
dzieci przodowników pracy. Najwspa­
nialszy przebieg miała zabawa nowo­
roczna w szkole TPD nr 2 w Katowi­
cach. Przybyłe na zabawę dzieci otrzy­
mały pomysłowe kostiumy i czapki. 
Dziatwa oglądała występ iluzjonisty, za­
chwycała się przygodami mieszkańców 
„Kociego domku", wystawionego przez 
teatr kukiełkowy „Ateneum" oraz fil­
mem rysunkowym pt. „Słoń i mrówki".

Szczególną atrakcję stanowiła wielka, 
■pomysłowo wykonana mapa Polski. W 
tych miejscowościach, gdzie powstają 
wielkie budowle socjalizmu, dzieci u- 
mieszczały odpowiednio dobrane obrazki, 
przedstawiające budujące się poszczegól­
ne obiekty. Widowisko sceniczne „Dwaj 
panowie z Lumbakuku", które zakończy­
ło zabawę, w sposób doskonale dostoso­
wany do poziomu i zainteresowań dzie­
cięcych, obrazowało walkę światowego 
obozu pokoju z podżegaczami wojenny­
mi.

W państwowym Liceum Pedagogicz­
nym w Kielcach noworoczna choinka ja­
śniejąca ozdobami, symbolizującymi wal­
kę o pokój i sukcesy pokojowego bu­
downictwa Polski Ludowej, zgromadzi­

Jsk prowadzi swą pracę ZOZ przy 
lechmhm Sasmmiczsiym w Pśie

Nasza Zakładowa Organizacja Związ­
kowa współpracuje z dyrekcją szkoły, 
radą pedagogiczną i ZMP. ZOZ posia­
da następujące referaty: samokształce­
niowy, kulturalno - oświatowy, higieny 

i bezpieczeństwa pracy oraz bytowy. 
Tłoczny ramowy plan pracy określa 
kompetencje i obowiązki poszczególnych 
referatów, a na miesięcznej naradzie 
produkcyjnej przewodnicząca ZOZ kol. 
Kossowska składa sprawozdanie z pra­
cy całej organizacji związkowej.

W bieżącym 1951/52 roku szkolnym od­
byliśmy 5 zebrań, w tym 3 narady pro­
dukcyjne. Stałymi punktami narad są 
prąsówki, referaty przygotowywane ko­
lejno przez wszystkich członków, oraz 
troska o wyniki nauczania. Ten problem, 
jakkolwiek głównie interesuje pracow­
ników pedagogicznych, jest jednak 
przedmiotem dyskusji wszystkich człon­
ków organizacji związkowej. Dzielimy 
się swymi doświadczeniami, wspólnie o- 
mawiamy największe trudności.

W pokoju nauczycielskim zorganizo­
wano podręczną biblioteczkę lektury o- 
bowią.zkowej dla I toru szkolenia. Bi­
blioteczka ta oddaje nam duże usługi', 

i Z książek korzysta się w czasie wol­
nym od zajęć szkolnych i podczas „okie­
nek". Przewodniczący szkoleniowy, kol. 
Barwicki, prowadzi ścisłą ewidencję o- 
becności kolegów i problemów omawia­
nych w dyskusji.

Referat higieny i bezpieczeństwa 
pracy, który prowadzi kol. Kornowski, 
zorganizował posterunki sanitarne i „Ty­
dzień Czystości". Tydzień ten bez wąt­
pienia przyczynił się do spopularyzowa­
nia zasad higieny osobistej i zbiorowej, 
a posterunki sanitarne złożone z absol­
wentek kursów sanitarnych PCK odcią­
żają lekarza szkolnego w pracy.

Przy szkole założona została sterówka 
— warsztat pracy. ZOZ zwróciła się pi­
semnie do wszystkich szkół z prośbą o 
zgłaszanie się nauczycieli pragnących 
korzystać ze stołówki. Trudności aprowi- 
zacyjne także nie są obce związkowi. 
Wraz z kierowniczką warsztatów', prze­
wodnicząca ZOZ interweniowała w 
MRN i Miejskim Komitecie PZPR, co 
częściowo przyczyniło się do rozwiązania 
tych trudności.

Na apel Zarządu Grodzkiego ZNP 
cztery osoby z tutejszego grona, miano­
wicie koledzy: Barwicki, Kornowski, 
Kossowska i Kuśnierek, ofiarowali swą1

prowadzono księgi materiałowe, zacieś­
niono kontakt zarządu z terenem.

Czytelnicy z ulgą dowiedzą się zapewne 
o tym, że kol. Feliński z Olszówki i na­
uczyciele Technikum Energetycznego w 
Łodzi, to których obronie wypowiedzie­
liśmy się w felietonie „Biurokraci mają 
czas", otrzymali natychmiast zalefi-e u- 
posażenie. Wydział Prezydium WRN w 
Poznaniu powiadomił nas o pozytywnym 
załatwieniu sprawy przeniesienia 'zol. Fe­
lińskiego do Koła, Centralny Zarząd E- 
nergetyki zaś zapewnił, że otwarte Tech­
nikum Energetycznemu kredyty raz na 
zawsze usuną karygodne zwłoki w wy­
płacaniu poboróio.

Przytoczone fakty świadczą o tym, że 
wymienione instytucje mają właściwy, 
socjalistyczny stosunek do krytyki.

przekonani, że to nasze przypomnienie 
się będzie ostatnim i wywoła odpowiedź 
władz powiatu elbląskiego oraz że nie 
będziemy już mieli powodu budzić naszym 
„Ostrym piórem" terenowych władz w 
Elblągu.

Najwięcej odgłosów z terenu zoywołał 
felieton pt. „Nutodźwięk nr 33 969". Nie­
stety, wśród piszących na temat tego fe­
lietonu zabrakło dwóch instytucji, których 
głos najbardziej zainteresowałby czy­
telników naszego pisma: Ministerstwa 
Oświaty oraz Państwowego Ośrodka 
Prac Programowych i Badań Pedagogicz­
nych w Warszawie. Omówienie listów, 
które napłynęły w związku z „Nutodźwię- 
kiem" odkładamy do następnego numeru 
„Głosu Nauczycielskiego". Obecnie ogra­
niczamy się do przypomnienia w. w. in­
stytucjom o obowiązku natychmiastowego 
reagowania na glosy krytyki prasowej.

ła dzieci przodowników pracy, członków 
spółdzielni produkcyjnych i chłopów, 
którzy wzorowo wywiązali się ze swoich 
obowiązków wobec państwa. Codziennie, 
poczynając od 27. XII ub. r. przy dźwię­
kach wojskowej kapeli, starsze dzieci bio- 
rą udział w tańcach ludowych, młodsze 
— pod kierownictwem wychowawców — 
bawią się w pomysłowe gry. W sali opo. 
wiadania bajek malcy słuchają pięk­
nych legend i opowiadań, za to sale wi­
dowiskowe i kinowe rozbrzmiewają śmie­
chem i okrzykami radości, wzbudzanymi 
przez wesołe filmy rysunkowe i obrazki 
sceniczne.

Słowa Bolesława Bieruta: „Cała Pol­
ska Was czeka, jesteście naszą nadzieją, 
chcielibyśmy, abyście były naszą dumą 
i otuchą" — witają dzieci przybywające 
na noworoczne zabawy do Liceum Pe­
dagogicznego TPD w Szczecinie. Obda­
rowane książkami i zabawkami dzieci 
szczecińskie żywo interesują się dosko­
nałym widowiskiem scenicznym, obrazu­
jącym solidarność dzieci całego świata 
w walce o pokój, który jest gwarantem 
ich szczęśliwego dzieciństwa. W sali ba­
jek okrzykami zachwytu dzieci przyjmu­
ją barwne obrazki, którymi ilustrowane 
są opowiadane legendy i baśnie, dzięki 
zainstalowaniu aparatu projekcyjnego.

Podobnie bawią się dzieci w całej Pol­
sce. W Krakowie gmach liceum TPD 
przyjmuje codziennie ok. tysiąca rozba­
wionych małych gości. W woj. bydgos­
kim organizuje się w okresie noworocz­
nym ponad 3 tys. dziecięcych zabaw 
choinkowych. Szkoły i zakładowe świe­
tlice stolicy codziennie rozbrzmiewają 
roześmianym gwarem dzieci.

pomoc przy dokształcaniu niewykwalifi­
kowanych kolegów nauczycieli ze szkół 
podstawowych.

Interwencja ZOZ przyczyniła się do 
uregulowania godzin pracy koleżanek 
zatrudnionych w kuchni internackiej. 
Sprawa ta była wielką bolączką pracow­
nic, którym nie płacono za godziny nad­
liczbowe.

Na każdej naradzie produkcyjnej o- 
mawiamy nasze trudności i osiągnięcia 
i analizujemy wykonanie naszych Pla­
nów7.

Oczywiście, że oprócz wymienionych, 
nasza ZOZ załatwia wiele innych spraw. 
Liczne jeszcze niedociągnięcia v/ naszej 
pracy spowodowane są brakiem wyraź­
nych instrukcji o kompetencjach ZOZ ze 
strony Zarządu Oddziału Powiatowego.

SPROSTOWANE
W numerze 43 ,,Głosu Nauczycielskiego" z 

dnia 18.XI. 1951 r. do artykułu pt. „Doceniać 
dydaktyczno-wychowawcze znaczenie radziec­
kiego filmu oświatowego" — wkradł się b/ąd: 
w ostatnim wierszu od dołu jest — ,,W Sta­
lingradzie", a winno być: ,.W Stąlinogorsku“.

V.r pierwszym zdaniu ostatniego ustępu 
winno być: „Młodzież nasza dzięki szkole 
ujrzy w filmie nie atrakcyjną rozrywkę, ale 
— nowy wspaniały środek poznania życia 
kraju socjalistycznego".

KOMUNIKAT
Ministerstwo Oświaty podaje do wiadomo­

ści, że w bieżącym roku szkolnym 1951/52 w 
kl. VII szkół podstawowych odbędą się egza» 
miny końcowe: ustny i piśmienny z języka 
polskiego i arytmetyki oraz egzamin ustny 
z nauki o Polsce i świecie współczesnym.
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